
Towarzysze!
„Każdy członek i delegat osobiście odpowiada wo­

bec organizacji ZMP-owskiej i wobec młodzieży za 
łudzi, których sam wysuwa i na których głosuje. Za­
nim więc wysuniecie kogoś na członka zarządu i za­
nim będziecie na jego kandydaturę głosować, mu­
sicie dobrze się zastanowić, czy słusznie go popie­
racie.

Organizacja ZMP-owska wiele wymaga od towa­
rzysza, który ma być członkiem zarządu, lub dele­
gatem na konferencję wyborczą. Wymaga ona, aby 
to był człowiek uczciwy, pracowity, z charakterem, 
oddany Polsce Ludowej, wrażliwy na bolączki i nie­
domagania. Musi on być skromny i łubiany przez 
młodzież — a twardy i nieustępliwy wobec wrogów, 
taki towarzysz lub towarzyszka, który prowadzi nie­
naganne życie, postępuje moralnie i uczciwie nie tyl­
ko w życiu organizacyjnym, lecz i osobistym“.

(Z lis tu  ZG ZM P do wszystkich członków ZM P 
w  spraw ie kam pan ii sprawozdawczo - wyborczej)
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Za bohaterstwo w narodowej wodnie wyzwoleńczej

żołnierze Koreańskiej Armii Ludowej 
otrzymali wysokie odznaczenia

Prezyd ium  Najwyższego Zgro. f 
madzenia Narodowego Koreań 
skie j R epub lik i Ludowo . De 
m okra tycznej odznaczyło zasz 
czytnym  ty tu łem  — Bohatera 
Koreańskiej Republiki Ludowo 
Demokratycznej i medalem 
„Złotej Gwiazdy" oraz orderem 
„Sztandaru Państwowego“ T k la ­
sy grupę żołnierzy i oficerów 
Koreańskie j A rm ii Ludow ej 
Odznaczenia te przyznano za bo 
haterstwo wykazane w: narodo 
w e j w o jn ie  wyzwoleńczej naró 
du koreańskiego, prowadzonej' 
przeciwko im peria lis tom  am ery­
kańskim . o jedność, wolność i 
niezawisłość oiczyzny.

*
Dowództwo naczelne koreań­

skie j a rm ii ludow ej w kom uni- j 
kacie z 13 bm. donosi:

W  ciągu ubiegłych 10-elu d n i '

wojska ludowe odparły  skutecz- J 
nie atak i n ieprzyjacie la , przy j 
czym poważne s tra ty  poniosły 
jednostk i I I I ,  V II,  X X IV  i V | 
d y w iz ji piechoty oraz I d y w iz ji 
zm otoryzowanej USA, d y w iz ji 
, B ry ty js k ie j W spólnoty Naro­
dów“  oraz I, I I,  VI. i V II d y w i­
z ji w o jsk lisynm anow skich.

W w yn iku  tych w a lk  poległo 
odniosło rany lub znalazło się 
w niewoli 4.486 nieprzyjaciel­
skich żołnierzy i oficerów, zdo­
byto 14 ciężkich karabinów ma­
szynowych, 42 ręczne karabiny 
maszynowe i 642 karabiny. 122 
automaty, 13 instalacji radio­
wych jak również wiele innego 
sprzętu. Zdobyto i zniszczono 
18 dział różnych kalibrów. 
Zniszczono 11 czołgów', zatopio- j 
no 7 okrętów, zestrzelono 21 sa- ■ 
molotów oraz uszkodzono 4 sa­
moloty nieprzyjaciela.

Załoga Wielkich Zakładów Chemicznych „Borula 
ZWYCIĘSKO WYKONAŁA PLAN ROCZNY

Górnicy 5 dalszych kopalń śląskich 
pracują już na poczet roku 1952

Wśród ostatnich meldunków o przedterminowym wykonaniu 
rocznych planów produkcyjnych wyróżniają się osiągnięcia za­
łogi Zakładów Chemicznych „Boruta“, górników 5 dalszych ślą 
skich kopalń węgla i kopalni „Brzeszcze" z Zagłębia Jaworz­
nickiego.

W  Rumunii aresztowano
dwóch szpiegów amerykańskich

zrzuconych na spadochronach
Nota rządu Rumuńskiej Republiki Ludowej do rządu USA

Wiceminister spraw zagranicznych Rumuńskiej Republiki L u ­
dowej — Bunaciu wręczył tharge d'affaires Stanów Zjednoczo­
nych w Bukareszcie notę, w której oznajmia, że władze bezpie­
czeństwa aresztowały na obszarze Rumunii dwóch szpiegów 
amerykańskich — YVilhelma Spindera i Konstantego Saplakana.

Jak w yn ika  z przeprowadzo­
nych dochodzeń, szpiedzy ci zo­
sta li w dniu 18 października br 
zrzuceni na spadochronach z sa­
m olotu am erykańskiego, k tó ry  
s ta rtow a ł z Aten.

Spinder i Sapiakan zeznali, 
że przeszli specjalne przeszko-

W y k ry c ie
organizacji szpiegowskiej

w  Chi mieli
W ładze bezpieczeństwa w  m ie­

ście Taiyuan w  toku śledztwa 
przeciwko kon trre w o lucy jne j 
organizacji „A rm ia  Św ięte j M a­
r i i “, prowadzącej działalność 
antyludową, aresztowały 6-ciu 
w łoskich  obyw ate li — przy­
wódców te j dyw ersy jne j orga­
n izacji. A resztowani, pod maską 
działa lności re lig ijn e j, u p raw ia li 
szpiegostwo i dyw ers ję  na ko­
rzyść państw im peria lis tycz­
nych.

W  g łów nym  kościele k a to li­
ck im  w Taiyuan ie znaleziono 
u k ry te  tam karab iny, pisto le ty 
1 k ilkase t sztuk am un ic ji.

lenie we Włoszech w  jednym  z 
i am erykańskich ośrodków dla 
agentów w yw iadu  i dyw ersan- 

, łów. Znaleziono przy nich czte­
ry przenośne stacje radiowe na­
dawczo-odbiorcze, 20 granatów 

| ręcznych, 5 pisto le tów  autom a­
tycznych i dwa rewbii: er;/ p ro ­
d u kc ji am erykańskie j, am uni­
cję. znaczną ilość złotych pie- 

| riiędzy i banknotów oraz fałszy- 
! we dokum enty. Zeznali oni da- 
j dej, że polecono im zorganiżo- 
I wać akcję dywersyjną i terro- 
| rystyczną w Rumunii i zwer­
bować w tym celu odpowiednią 

; ilość agentów. Spinder i Sapia­
kan mieli poza tym zbierać in- 

1 formacje o armii rumuńskiej i 
: je j uzbrojeniu. o lotniskach, 
, fabrykach broni, mostach kole- 
■ jowych i rafineriach nafty.

Nota rządu Rum uńskie j Re­
p u b lik i Ludow ej stw ierdza w 
zakończeniu, że nasyłanie szpie­
gów i dyw ersantów  stanowi ze 
strony rządu Stanów Z jedno­
czonych b ru ta lne  naruszenie 

j obowiązujących powszechnie za­
sad prawa m iędzynarodowego 

¡ oraz domaga się ukaran ia osób. 
| k tóre w ys ła ły  tych szpiegów 
1 do Rum unii.

W  szybkim  tempie . zbliża się 
do wykonania rocznego planu 
p ro du kc ji przemysł chemiczny. 
Po zakończeniu rea lizac ji tego­
rocznych zadań przez zakiady 
podległe C entra lnym  Zarządom 
Przem ysłów: Farm aceutyczne­
go, Gumowego. Farb. i La k ie ­
rów oraz Przem. Gazów Tech­
nicznych w najbliższych dniach 
oczekiwane jest zakończenie re 
aiizacji planu rocznego w prze­
myśle barwników i syntezy 
chemicznej.

12 bm., na dwa dn i przed ter 
m inem zobowiązania, załoga 
„Boruty", jednego z m aj w ię k ­
szych zakładów chemicznych w 
k ra ju  — zameldowała o zwycię­
skim  w ykonaniu planu t ocznego 
— zarówno wartościowo ja k  i 
ilościowo. Zakłady „B o ru ta “  są 
w ie lk im  ośrodkiem p rodukc ji

b a rw n ików  dla przemysłu le k ­
kiego, szeregu pó łfab ryka tów  
chemicznych oraz m. in. PAS-u. 
znanego środka p rzec iw gruź li­
czego.

13. bm. o w ykonan iu  przed 
term inem  pianu na r. 1951 za­
m eldowały śląskie kopalnie 
węgla: „Gliwice", „Ignacy",

i „Dębieńsko", „Polska", w  k tó re j 
i W. M arkiew ka w ykonu je  już 
! zadania riątego roku Planu 6- 
j letniego i osiąga ostatn io 437 
i proc. norm y oraz „Barbara — 
| Wyzwolenie".

Śląskie kopalnie węgła, k tó - 
I re przedterm inow o w ykona ły  

p lany roczne, współzawodniczą 
o wydobycie ja k  na jw iększej 
ilości węgla ponad plan.

Pierwsza w Jaworznickim  
Zagłębiu Węglowym wykona ła

roczny pian wydobycia węgla 
zaioga kop. „Brzeszcze". Pod­
stawą przedterm inow ej rea liza­
c ji planu rocznego w te j kop a l­
ni stało się szeroko rozw in ię ­
te współzawodnictwo o ty tu ! 
przodującego górnika. W yróż­
nia się szczególnie rębacz chod­
n ikow y F. Korbel, k tó ry  sy­
stematycznie osiąga okoio 250 
proc. normy oraz rębacze przo­
dow i W. Knapik, J. Czuwaj, J. 
Lasota i S. Surman.

Do 19 bm. dziewięć zakładów 
przem. kablowego wykonało 
przedterminowa swe roczne za­
dania produkcyjne. W rb  prze­
mysł ten dąży do uzyskania jak  
na jw iększej oszczędności w zu­
życiu cennych m etali nieżelaz­
nych W ciągu trzech kw a rta łów  
br. uzyskano oszczędności na 
sumę około 14 mil. zł.

Na miesiąc przed terminem  
wykonały plan roczny zakl. 
przem. leśnego.

Roczny plan produkcji w yko­
nały już 22 zakłady przemysłu 
ceramiki budowlanej. -

Poważne osiągnięcia mają

łódzkie zakiady w łókienn icze 
Wykonała już plan roczny tkał 
nia ZPB im. Róży Luksemburg 
oraz załoga tkalni centralnej 
ZPB im. Ilarnam a.

W ZPB im. Dzierżyńskiego u- 
kończyła realizację tegoroczne­
go planu zaioga oddziału, pro­
dukującego sztuczną skórę.

Pod p rzew odn ic tw em  
Prezydenta RP Bolesława Bieruta
odbyło się kolejno posiedzenie

K o in i s j  i K o  nsty t u c y j n e j
Dnia 13 grudnia br. odbyło się pod przewodnictwem Pre­

zydenta Rzeczypospolitej Polskiej posiedzenie Komisji Konsty­
tucyjnej.

Porządek dzienny obrad obejmował 2 punkty:

O m ówienie poprawek, zgto- | W Klosiewicz, M Krajewski, 
szonyeh przez poszczególne F- Szyi
Podkomisje do p ro jek tu  Kon- j Dyskusję podsumował Prze- 
s ty tu e ji Polskie j Rzeczypospoli- j wodniczący K om is ji K ons ty tu - 
tej Ludowej, oraz wniosków ¡ cy jn e j Prezydent Rzeezypospo- 
Podkom isji Redakcyjne j i Za- j iite.i Polskiej

Kom isja zleciła P odkom isji 
Redakcyjne.) i Zagadnień O gól-

gadnień Ogólnych.

P ro jek t Ustawy K o n s ty tu c y j­
nej o zmianie te rm inu  opraco­
wania p ro jektu  K on s ty tu c ji i 
przedłużeniu kadenc ji Sejmu 
Ustawodawczego.

W nioski Podkom isji Redak­
cy jne j i Z a g a d n ie ń  
do punktu  1 porządku dzienne­
go re ferow a ł prof. d r St. Roz­
maryn.

W dyskusji nad wnioskam i 
zabierali gios członkow ie K o­
m is ji K ons ty tucy jne j Ob Ob 
M Rybicki, A Bocheński. J 
Putrament. K Łubieński, J 
Frankowski, E Ochab. Sr. Ignar,

nych opracowanie wmiosków 
zgłoszonych w toku dyskusji.

P ro jekt Ustawy K on s ty tu cy j­
nej zm ienia jącej te rm iny  usta­
lone dla przedłożenia i uchwa­
lenia pro jek tu  K on sty tu c ji Pol-

Ogólnych L itro w e j refe row ał członek 
K om is ji, szef K ance la rii Rady 
Państwa. M Rybicki.

Kom isja K onsty tucy jna  u - 
chw a liła  wnieść powyższy pro­
jekt do Sejmu Usta wóda wcze- 
go. upoważniając do jego zre­
ferowania w Sejm ie członka 
K om is ji, w icemarszałka Sejmu 
Ustawodawczego, ob. W. Barci- 
kowskiego.

PRZEBYWAJĄCY W POLSCE...
...młocl/.eśowy zespół artystyczm 

Chińskiej Republiki Ludowe' wystąpił 
ostatnio w zakładach irn J. Stalina w» 
Poznani ii. Gość»? otrzymali od robot­
ników duży n o d e l. wagonu . osobowe­
go, rzeźbę robotnika óraz kwiaty.

PIERWSZY PIEC HUTNICZY...
...w wielkim kąrrih nac;e hutniczym 

m "GottwalJa w Czechosłowacji urn 
chorniony zostarre w dniu Is ty c z ira  
IS32 r.

KOMPOZYTOR RADZIECKI...
...laureat Nagrody Stalinowskiej S 

Ti.Hków oraz muzykolog K. Sakwa, 
którzy wezmą udział w Festiwalu Mu 
zyki Polskiej udali się z Moskwy ck 
Warsz-awy.

FRANCUSKIE ZGROMADZENIE 
NARODOWE...

...uchwaliło 377 głośami przeciwko 
233 ratyfikację ,,planu Schumana“ .

NA PLENUM ZGROMADZENIA NZ .
...wybory trzeciego niestałego człon­

ka Rady Bezpieczeństwa, w miejsce 
Jugosławii, nie dały wyników. Na 
wniosek przewodniczącego wybory od­
roczono do następnego posiedzenia 
plenarnego.

PSa uczczenia 72 rocznicy urodzin iOZEFA STALINA

D o d a tk o w ą  p ro d u k c ję  
w a rto ś c i o k . 165 tys. z ł 

da załoga Zakładów im. Świerczewskiego
Pragnąc jak najgodniej uczcić zbliżającą się 72 rocznicę uro­

dzin Wielkiego Chorążego Pokoju — JÓZEFA S TA LIN A , zało­
ga Fabryki im. Gen. Waltera-Świerczewskiego w Warszawie 
postanowiła zwielokrotnić swe wysiłku nad przyśpieszeniem 
wykonania rocznego pianu produkcji. Łączna wartość zobo­
wiązań załogi Żaki. Im. Swic Jeżewskiego wynosi ok. 173.039 zl.

Załoga Dolnośląskich Zakładów w l.  Jarosława Dąbrowskiego w  Nowej Rudzie, z okazji  34 
rocznicy Rewolucji Październikowej,  podjęła zobowiązania wykonania planu rocznego pro ­
dukc j i  do dnia 12.X I I  br. W trakcie realizacji załoga wyprzedziła jednak swoje zobowiązanie 

i roczny plan p rodukcy jny został wykonany w dniu 4 grudnia.
Na zdjęciu: Wyróżniająca się u1 pracy snowaczka Jul ia Golec, wykonu je ISO proc. normy

C AF — fot Kondracki

We wszystkich oddziałach Za­
kładów odbyły się masowe ze 
brania grup pa rty jnych  i z wiąz 
kow.ych, na któ rych  robotnicy 
zgłaszali swoje zobowiązania. 
M in. na zebraniu w oddziale 
PR 2 m ajster L. Janus postano 
wił przeszkolić do końca br. 10 
młodych robotników na szlifie 
rzy.

W oddziale PR-5 vy podejm o­

waniu zobowiązań w yróżn iły  
się kobiety . tokarze, które  po 
stanow iły podnieść wydajność 
pracy o 10 proc. Brygada freza 
rek Rutkowskiego zobowiązała 
się wykonać swój plan grudnio 
wy do 20 bm. Cały oddział PR 5 
postanowił wykonać dodatkowo 
3 partie  gw in to w n ików  w arto  
ści 10.000 zł.

Coraz więcej młodzieży bierze udział w agitacji 
za kontraktowaniem trzody chlewnej
Dalsze 6 pow iatów  zwolnionych od m iarek i odsypów

Już tylko godziny dzielą nas
od uruchomienia obiektu „66“

w N o w e j S ilic ie
(Od w łasnego korespondenta)

W s p ó łp ra c a  z g es tap o
i  skrytobó jcze  m o rd y  —

oto metody jakim i antyludowe ugrupow ania  
walczyły w latach okupacji hitlerowskiej przeciw  

bojownikom  o wolność i niepodległość Polski
A k t oskarżen ia  p rze c iw ko  k ie ro w n ic tw u  

zb ro dn icze j o rg an iza c ji ELS
14 bm. przed Sądem Wojewódzkim dla m. st. Warszawy roz- : kadrach p o lic ji granatowej i 

poczyna się proces zdrajców narodu polskiego: Witolda Pajora, zbudowany byl według wzoru 
Zygmunta Ojrzyńskiego, Stanisława Nienałtowskiego i Andrzeja j przedwojennego korpusu po li- 
Czystowskiego. którzy w latach okupacji tworzyli kierownictwo | cyjnego. O fic ja lnym  celem, dla 
zbrodniczej organizacji pod nazwą Ekspozytura Urzędu Sled- i którego PKB został przez deie- 
czego (EUS) — kryptonim „Start“, powołanej przez „delegaturę ! gaturę powołany do żyda w 
emigracyjnego rządu londyńskiego dla mordowania i denuncjo- 
wania w porozumieniu z okupantem, działaczy niepodległościo­
wego ruchu lewicowego. W  wyniku zbrodniczej działalności EUS 
— „Start" wielu działaczy i członków PPR, Gwardii Ludowej 
i Arm ii Ludowej i innych działaczy postępowych zostało zatnor

sierpn iu 1942 r „  było  przygoto­
wanie w czasie oku nacji kadr 
dla przyszłego korpusu p o lic ji 
Zgodnie z instrukcjami delega­
tury i zleceniami je j anglosa-

Spośród stalowych ko n s tru k - j 
c ji dźw igów, żuraw i, lic zn ych .' 
baraków  i hałd ziemi wyrosła 
w Nowej Hucie wspaniała ha­
la p rodukcyjna — ob iekt „66“ . ;

Tempo pracy jest tu n ieby­
wale. Na zewnątrz i w ew nątrz 
do jącego kolosa u w ija ją  się 
robotnicy. Jeszcze ty lk o  k ilk a -  , 
dżiesiąt godzin dzie li nas od , 
ch w ili, w k tó re j przekazana zo- \ 
stanie hala mąntażbwa. w ypo­
sażona w- nowoczesne maszyny j 
produkc ji radzieckie j, polskie j 
i węgierskie j. W h a li te j po- i 
wstawać będą elementy kon - ! 
s trukcy jne  do budowy dalszych 
ob iektów  Nowej Huty.

W chodzim y do je j wnętrza. 
P rzy jm u je  nas s tuko t żelaz- j 
nych m ło tów , b łysk i aparatów j 
spawalniczych, gw ar i  naw o ły ­
wania. W samym końcu h a li j 
spotykam y tow. G runka,* — 
k ie row n ika  budowy ..obiektu i | 
tow. Kauckicgo — m ajstra  cie- ; 
sielskiego.

— Budowa ta nie była łatwa i 
— m ów i tw . K auck i — naj-  1

większą trudność stwarza nam 
brak doświadczenia. Szczegól­
nie słabo w  pewnym okresie 
szły roboty murarskie. Dzięki 
młodzieży ZM P-owsk ie j praca 
poszła lepiej. Tow. tow. H A -  
JEC, K O ZA K , M A T U S Z K IE ­
WICZ zorganizowali  brygady  
12 osobowe, które rozpoczęły 
pracę systemem t ró jkow ym  
osiągając wspaniałe wyn ik i.  
Tacy jak  NA R O W S K l,  P IS Z ­
CZEK „c iągnęli"  m u ry  ie re ­
kordowym  tempie, osiągając 
przeszło 500 proc. normy. Przy 
robotach ziemnych  — opow ia­
da dale j tow. K auck i — w y ­
różnił się tow. ORACZEW SKI,  
wyrabia jący 350 proc. normy. 
Młodzi betoniarze ZM P-owcy  
Z A M A L A ,  Z IO M EW , CZUB po 
zorganizowaniu . 16-osobowych 
brygad osiągali przeciętnie 
700 — 750 proę. normy M ło ­
dzieżowe brygady towarzyszy 
KO GUTA i SOBOLEWSKIEGO  
wyróżn i ły  się w  prących c ie ­
sielskich.

ANDRZEJ GAJZLER

12 bm. najlepsze wyniki w pianowym skupie zboża uzy­
skali chłopi z woj.: rzeszowskiego, zielonogórskiego, szczeciń- 

| skiego i lubelskiego.
W dniu tym dalszych 6 powiatów przekroczyło granicę 90 

procent wykonania rocznego planu skupu zboża i zostało zwol- 
| nionych z obowiązku odsypów i miarek. Są to pow.; Jasło 
j w woj. rzeszowskim, Pyrzyce w woj. szczecińskim, Rzepin 

i Strzelce Krajańskie w woj. zielonogórskim, Kwidzyn w woj. 
gdańskim oraz Włoszczowa w woj. kieleckim.

Ogólna więc liczba powiatów, w których chłopi zostali zwol­
nieni z odsypów- i miarek, wynosi obecnie 126.

Ostatnio szereg dalszych powiatów wykonało w 100 proc. 
j roczny plan skupu zboża. Do pow. tych należą: Namysłów 

i Strzelce w woj. opolskim, Lubliniec w woj. katowickim. M ię­
dzychód w woj. poznańskim, Syców i Kamienna Góra w woj. 
wrocławskim, Końskie w woj. kieleckim oraz Gubin i Kożu­
chów w woj. zielonogórskim.

M ŁO D ZI GOSPODARZE  
A G ITU JĄ  SĄSIADÓW

ZM P-owcy —  samodzielni go 
$ po darze i gospodynie z gminy 
YY'ińsko, pow. Wołów', woj wro. 
c iawskic — Krystyna H ał­
da, Bronisława Pater Sta 
nislaw Wandycz, Maria Cha 
łopówna, Leopold Klapejczuk 
i Władysław W'oron oprócz wy ; 
konywania swoich obowiązków 
zachęcają innych do w yw iązy- i 
wania się z zobowiązań. Ostat j 
nio po w ydan iu przez Rząd no- | 
wej uchw ały w sprawne kon- i 
L a k ta c ji gospodarze ci chodzą j 
od domu do domu sąsiadów. J 
zapoznają ich z tą uchwalą, 
tłumaczą i ob jaśnia ją w a runk i 
kon tra k tac ji, W wyniku tej 
pracy wieś ich zakońtraktowa- ; 
ła jednego dnia 46 tuczników.

(Gur)
Chłopi z grom ady Bąków 

Górny, pow. Łowicz, w o j tódz

i w y jaśn iła  im  ważność kon trak 
tac ji dla gospodarki całego 
k ra ju , chłopi zakontraktow ali 
118 tuczników  (lew).

U C ZN IO W IE  POM AGAJĄ
W A G ITA C JI NA WSI

•

Gospodarstwo prowadzone 
: przez uczniów L iceum  Rolniczo- 
, W ik.lin iarskiego w Starym To- 
| myślu dobrze w yw iąza ło się 
z planowego skupu zboża Na-

sprzedaży zboża, uregu low aniu 
należności finansowych.

Henryk R O G O ZIŃSKI 
Stary Tomyśl

NAGRODY DLA  
PRZODUJĄCYCH  

HODOWCÓW'
W gm inie Ciasosz, pow Góra 

Śląska, woj wrocławskie odby­
to się prem iow anie chłopów 
przodujących w hodow li trżody 
chlewnej 42 chłopów , a rpiędzy 
n im i Roman Guzikowski Maria 
Słowik i Zofia Wronko o trzy ­
mało orem ie pieniężne

P rem iowani chłopi oświad 
! czyli, że będą jeszcze lepie j i 

więcej hodować j ’kontraktow ać, 
aby zwiększyć dostawę żywca 
dla miasta
koresp Zenon L U K A s iF W IC Z  

Góra Śląską

W IA ZA N K A  K W IA TÓ W  
DLA PRZODUJĄCEGO  

CHŁOPA
W gromadzie Przystronie, pow. 

Dzierżoniów, w oj wrocławskie
znaczono term in  odstawy — | podczas gromadzkiego zebrania 
koniec grudnia br Jednak Za- | m ie jscow i harcerze zrob ili soł- 
rząd Szkolny ZM P postanowił ; tysow i — przodującemu chłopu 
sprzedać państwu zboże o wiele ! Sokalskiemu .m ilą  niespodzian 
wcześniej ZM P owcy u tw o rzy li j kę Dzieci złożyły mu serdeczne 
brygadę omlotową, k tóra w j gra tu lacje  z okazji w yw iązania 
k ró tk im  czasie om ióciła 130 q sie ze wszystkich zobowiązań

| żyta. W' ten to sposób roczny 
pian wykonano w 107 proc 
i w 2 miesiące przed terminem

j A k ty w  Z M P -ow ski prowadzi 
rew nież pracę agitaeyjno- 

| uśw iadam iającą na wsi 
chłopów Uczniowiekie. którzy poprzednio na jm n ie j I h  k

w całej gm inie kon trak tow a li. 1 d l , ° pom korzyściach „ „  .........c.ych z kon tra k tac ji

dowanych bądź przez specjalne komórki terrorystyczne „Startu", skich protektorów, PKB pod po-
bądż też przez gestapo.

A k t oskarżenia przypom ina 
że w okresie, gdy naród polski ! gami byli wszyscy 
wzmagał bohaterską w a lkę z I organizowali zbrojną walkę
h itle ro w sk im  okupantem  o w y- j okupantem. 
zw7olenie narodowe i społeczne 
gdy narody ZSRR prow adziły 
zwycięskie boje z najeźdźcą — 
reakcyjne ugrupowania coraz

zorcm zwalczania przestępstw 
kryminalnych, rozpoczął zbro- 

ofiarne oddziały GL i AL. wro- dniczą walkę przeciwko niepod-
ci, którzy ległościowemu ruchowi postępo- 

z wemu.

Zwycięstw a A rm ii Radziec­
kie j, p e r s p e k ty w a  bliskiego w y ­
zwolenia Polski przez wojska

bardzie j pogłębiały po litykę  j ugrupowań lew icowych 
zdrady narodowej, po litykę  fa k - |  szczególności PPR — jeszcze 
tycznego współdzia łania z o- j bardzie j w p łynę ły  na u a k ty w ­

nienie w a lk i „de legatury“  z PPR 
i je j zbro jnym  ram ieniem  — 
G w ard ią Ludową.

Jednym z ogniw  działalności 
delegatury by ł tzw Państwowy 
Korpus Bezpieczeństwa z jego 
organami a wśród nich „Urząd 
Śledczy" j jego ekspozytura w 
Warszawie pod nazwą „Starł“
Z I,adrii sanacjijnej policji 

politycznej tzut. 
defensjuujj rekrutotrali 
się pracownicy Urzędu 

Śledczego PKB
Państwowy Korpus Bezpie­

czeństwa (PKB) ODierai ie na

kupantem . Tę zdradziecką dzia 
łalność \ p row adziły ugrupowa­
nia reakcyjne, zgrupowane w o­
kó ł tzw delegatury rządu lon­
dyńskiego, maskujące się pod 
różnym i szyldam i — począwszy 
od WRN aż do NSZ. Ugrupo­
wania te nie m ia ły  nic wspól­
nego z wyzwoleńczą w alką na­
rodu polskiego i dz ia ła ły  w 
myśl dy re k tyw  obcego w y w ia ­
du

Dla tzw. delegaturr rządu 
londyńskiego wrogiem byl na 
rodowy front walki z hitlerow­
skim okupantem wrogiem była 
bohaterska klasa robotnicza i 
je j czołowy oddział — PPR. 
wroeiem były bohaterskie i

i W PKB na m. st. Warszawę 
I zostaia wydzielona specjalna 
kom órką — „Wydział Inform a-

. . . , ey jny", k tó ry  ściśle współpra-ladzieckie, rosnące w p ływ y  , ’ : , K .• _ ! cował z gestapo w zwalczaniu
niepodległościowego ruchu le­
wicowego.

Z początkiem 1943 r. „W yhzia t 
In fo rm a cy jny “ - przekszta łc ił się 
w  „U rząd Śledczy“ , którego na­
czeln ikiem  został Włodzimierz 
Lechowicz. Lechowicz do w rze­
śnia 1939 r. był k ie row n ik iem  
refera tu narodowościowo - po li- 
nego SRI i DOK I.

Cala działalność „Urzędu 
Śledczego“ PKB i wszystkich je ­
go komórek była nastawiona na 
walkę z ruchem lewicowym in ­
formacje dotyczące niepodległo­
ściowego ruchu lewicowego, 
uzyskiwane przez „Urząd Śled­
czy", dostarczane byty do ge­
stapo za pośrednictwem Lecho­
wicza na ręce kpt. Spielkera. 

(dok. na str. 4)

Bikiniarz, bażant i chuligan • 
to próżniak, leń i bum elant

— piszą dziś dyskutanci (na str. 3)

w
I po zapoznaniu się z uchwalą 
Rządu w sprawie pomocy i ulg 

; dla hodowców — zakontrakto­
w a li w jednym  ty lk o  dn iu  30 
tuczn ików  . (Śliw)

4 ZBIOROW E O DSTAW Y  
Z G M IN Y  G OŁĘBIE  

W gm inie Domanice, pow 
Siedlce, woj warszawskie, dzię. 
k i dobre j pracy ag ita torów  

| ZM P owskich chtópi zakoptrak 
I tow a li 105 tuczników

W gromadzie Stok Ruski tow 
j Majchrzak ZM P owiec — samo 
| dzielny gospodarz sam zakon 
| tra k to w a ł 15 tuczników  Chło 
j pi widząc, że Majchrzak ma du 

że korzyści z kon trak tac ji, po 
| szli za jego przykładem  i za­

kon tra k tow a li 26 sztuk 
Chiop i z powiatu płockiego 

I zakon traktow a li ostatnio 128 
tuczników , zaś w sam e j,,groma 
cizie Brody Duże gospodarze za 
kon tra k tow a li w jednym  ty jko  
dn iu 18 sztuk.

Dobrze pracują t ró jk i mtp 
dych ag ita torów  w pow pul 
luskim W gm inie Gołębię m ło­
dzież pomogła chłopom zoraa 
nizować 4 zbiorowe odstawy 
zboża, w których b ra ł)  udżiał 
gromady Sieszewo, Świercze. 
Druliny i Gołębie Dzięki agita 
c ji młodzieży która zapozdała 
chłopów z nową uchwałą Rządu

a c ji
chlewnej, przypom inają 
m inow ym  w ykonaniu

wobec pań.ątwa oraz o fia row a ły  
książkę i w iązanki kw ia tów  
Patem śpiewały piosenki ludo­
we i dek lam owy wiersz pt. 
P rzodow nik“  Ob Sokalski byi 

wśród i bardzo wzruszony i zobowiązał 
mówią | się wobec wszystkich zebranych, 
p łyną I ze wzmoże jeszcze bard Mej .-wo- 
trzodv | ie w ys iłk i, by gromada Przy- 
o te r- j stronie stała sie przodującą na 
planu > terenie caiego powiatu

Zjazd duchownych i działaczy katolickich  
we W rocław iu

manifestacją przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec Zac odnich

Na zjeżdzie we Wrocławiu 1700 ć Pewnych i działaczy ka­
tolickich protestowało przeciwko re ulitaryzacji Niemiec Zach. 
i antypolskim zakusom na granicę a (»drze i Nysie.

Obradom przewodniczy! dzie­
kan wydzia łu teologii UW — 
ks. dr J. Czuj. Obszerny re fe­
rat w yg łos ił pro f UW ks. dt 
E. Dąbrowski, k tó ry  oświadczy! 
m. in „Na próżni pewne czyn­
n ik i zagraniczne w celu osła­
bienia stanowiska Polski usiło­
w a łyby wbić k lin  niezgody m ię­
dzy rządem Polski z jednej a 
ka to likam i po lsk im i z d rug ie j 
strony w sprawie ziem odzyska­
nych Oświadczamy żądania 
rządu polskiego są wyrazem 
woli całego narodu".

Po ożyw ionej dyskusji prze­
mawia) wiceprzewodniczący iz­
by Ludow ej NRD sekretarz gen 
Unii Chrześcijańsko - Demokra­
tycznej (CDU) -  Gerald GAt- 
ting, k tó ry  s tw ie rdz ił, że chrze­

ścijanie Eolski i Niemiec wspól­
nie zwalczać będą rewizjonizm.

Następnie członek Izby Lu ­
dowej NRD, członek Rady Centr 
CDU — Heinz Fried przekazał 
zjazdowi oświadczenie ks K. 
Fischera, k tó ry  nie mógł oso­
biście wziąć w nim  udziału

Poza tym  przem aw ia li prze­
wodniczący Prezydium  W roc­
ławskie. Woj Radv N .rod, wej 
.1 Szczęśniak ks li Kulawik, 
ks o ra .a t K Kotula l i te ra t  J. 
Za wiejski, pilarz I Dobraczyń­
ski, -iz ennikorz B Piaseeki ks 
Sidor iu to c h 'o n  prof l.igoń

W trakc ie  obrad zjazdu jed­
nom yśln ie uchwalono apel do 
Polaków za granicą i lis i do 
ka to lików  niem ieckich Obrady 
podsumowała ow acyjn ie  przy ję­
ta rezolucja.



K O P A L N I A  „ M A K O S Z O W Y “  W  G R U D N IU  <«

l r ~  •' ~" • ~ ~ ebranie wyborcze 
W T W K f w kole ZM P — 
W  wSm  ■ (powierzchnia) 
f  JŚ Ę r P  przy kop. „M ako - 
'fĘ Ę g B  szowy“  m ia ło roz- 

i  począć sie o godz.
J B  ¡6. O praw ie pół- 

to re j godziny wcze 
- śnie.i zna jdow ali 

się już w św ie tlicy  przewodni­
czący Zarzadu Kopainianeg .1 
ZM P tow. Remiosz i przewod­
niczący koła powierzchniowe­
go, Karol Kowalski.

Św ietlica była  opalona, 
wszyscy członkow ie koła zo­
sta li powiadomieni... Od k ilk u  
godzin napisany b y ł już  re- 
referat, k tó ry  m ia ł przeczy­
tać na zebraniu przewodni­
czący koła tow. Kowalski.

LECZ... W ŁA Ś N IE  TEN  
REFERAT...

Napisany on został na... od­
wrocie dwóch formularzy de­
klaracji członków Pracowni­
czej Kasy Zapomogowo-Po­
życzkowej Związku Zawodo­
wego. Dlaczego? Czy nie m ie­
l i  innego papieru?

— Tak kiepsko u nas z pa­
pierem, a referat musieliśmy  
przecież na czymś napisać — 
usp raw ied liw ia ł się tow  Re- 
miosz. — Poszliśmy wiec do 
Rady Zakładowej. Znalazły sie 
dwa arkusze formularzy, de­
klaracji ...

Referat sam natom iast za­
czynał się w  następujący spo­
sób: „Co jest najważniejszym  
10 nasze) ZM P-owsk ie j pra- 

• cy? Nie ulega wątpliwości, że 
najważniejszą rzeczą jest w a l­
ka o plan, która jest na jważ­
niejszą fo rm ą naszego udzia­
łu w  watce o pokój i  socja­
lizm.“

Wszystko n iby  słuszne. K o ­
ło przy kopalni. Zagadnienie 
planu w inno być dia niego 
istotn ie najważniejszym .

Ale...
Po d ług im  wstępie o tym , 

ja k  trzeba „wykazać w  da­
nym kole, wskazać na popeł­
nione biedy, w  świetle roz­
budzić zapał“  ro iło  się od ta ­
kich zdań: „O  ogromie 1 roz­
machu naszego budownictwa  
niech nam mówią cy f ry :  296 
wie lk ich  zakładów przemy­
słowych, 726 średnich zakła­
dów...

...wykonanie tych w ielk ich  
zadań wymaga wielk iego w y ­
s i łku  i poświęcenia...

...Duży wkład w  tym  ma 
nasza organizacja ZM P-ow-  
ska. która jest pe rw szym  po­
mocnik iem Partii...

...Na ostatn im przedwybor­
czym zebraniu spodziewaliśmy 
się usłyszeć ostrzejszą, bar-

Radzieckie propozycje pokojowe (4)

Referat sprawozdawczy P a ! it  p ię c ia -p a k t  p o k o ju
Na początku bieżącej sesji Każdy trzeźwo m yślący czło- ciem wszystkich narodów — zasady jednomyślności w ici-

c z y l i
nieporozumienie

Okazało się, że rzeczywiście 
dw ie trzecie p rzyby łych  no 
zebranie wyborcze o liśc ie ZG 
ZM P  słyszało po raz pierwszy.

dziej śmiałą, bardziej szczegó­
łową i  bardziej osobistą k r y ­
tykę. T u ta j  była pewna k r y ­
tyka  i  to jest k rok naprzód, 
ale to jest stanowczo za ma­
ło.“

I  tak  prawdę do końca...
N ic więc dziwnego, że refe­

ra t w  ten sposób napisany 
nasuwał od razu pytan ia : Na 
podstawie czego on został o- 
pracowany? K to  z Zarządu 
M ie jskiego ZM P pomagał w  
opracowaniu? K to  czyta ł go 
w  K om itecie  P arty jnym ?

Odpowiedź na nie brzm iała : 
„R e fe ra t p isaliśm y w ciągu 
dwóch dni. Zakończyliśm y go 
dopiero dzisiaj. B y ło  późno. 
Sekretarz ma konferencję 
m iejską. N ik t z P a rtii go nie 
czytał. N ik t  z Zarządu M ie j­
skiego nam nie pomógł. Po 
prostu k ilk a  zdań w z ię li­
śmy z re fera tu  tow. M atw ina. 
k ilk a  z re fera tu tow;. M inca, 
k ilk a  zdań zapożyczaliśmy z 
„T ry b u n y  Robotniczej“ , a k i l ­
ka ze „Sztandaru M łodych“ .

— A  od siebie? Przecież to 
m ia ł być re fe ra t sprawozdaw­
czy. To m iało ' być sprawozda­
nie z pracy Koła i Zarządu!

Okazało się, że tow. Re- 
miosz i K ow alsk i w iedzie li, że 
coś należałoby dodać i  od sie­
bie, ale... na podsta-wie cze­
go m ie liśm y go napisać? . — 
pyta li.

—- A pro tokó ł z zebrania 
przedwyborczego? Przecież ta ­
kiego re fera tu  n ik t  nie ze­
chce słuchać. Zanudzicie w a­
szych członków. i

— U nas zresztą często są 
tak ie  re fe ra ty  — wtedy szcze­
rze przyznał się tow. K ow a l­
ski. — Tow. Banasiak, in s tru k ­
to r Zarządu M ie jskiego ZM P 
w  Zabrzu przyjeżdża do nas, 
przysłuchuje się im  i żadnych 
nie ma na ten tem at uwag.

— A  członkowie czy dysku­
tu ją  po tym?...

— Jak m ów i się, że jest d ru ­
gi pu nk t zebrania: „D yskus ja “  
— w tedy zaczynają dyskuto­
wać.

— O czym?

— O wszystkim , mało bo lą­
czek i niedociągnięć jeszcze 
w  naszej kopa ln i!

W  tym  momencie przyby ł 
przedstaw icie l ZM  ZMP, de­
legowany na zebranie w yb o r­
cze. N ie b y ł to jednak Bana­
siak.

— Nie, to nie ja  przygoto­
wyw ałem  dzisiaj to zebranie 
wyborcze — tłum aczył się 
przedstaw icie l ZM  ZMP.

— A  kto?

— Banasiak. Ja dopiero do­
w iedziałem  się o tym  zebra­
n iu  dziesięć m in u t tëmu. Nie 
o rien tu ję  się nawet, ilu  bę­
dzie na n im  członków. Pole­
cono m i — przyjechałem .

Coraz b liże j było  już  do go­
dziny 16. W ie lu  członków za­
częło nawet przybywać na ze­
branie. Co robić? Czy z ta k im  
referatem  można przeprowa­
dzić zebranie wyborcze. Nie! 
Trzeba by ło  w ięc czym p rę ­
dzej sięgnąć do pro toko łu  z 
poprzedniego zebrania przed­
wyborczego. Lecz znów od­
powiedź była taka : — M y go 
niestety teraz nie mamy... — 
K to  protokołował? Czekajcie, 
p rzypom nim y sobie...

Cóż? — D łużej nie było  już. 
czasu na czekanie. ZM P-ow cy 
po d p isyw a li. lis tę  obecności. 
N ie c ie rp liw ili się. Co robić? 
Czy odwołać zebranie w y ­
borcze? Decyzję trzeba było 
podjąć szybko. Decyzję, k tó ­
ra przyn iosłaby jak ieś kon ­
kre tne w yjście  z trudn e j sy­
tuacji.

I  nagle zrodził się pomysł: 
a gdyby jeszcze raz przepro­
wadzić zebranie przedw ybor­
cze?

Wszyscy w praw dzie by li 
tym  pomysłem zaskoczeni. Ale 
K ow a lsk i z ponurą m iną od­
pow iedzia ł: Można, może i na­
wet będzie lepie j. I tak wszy­
scy członkow ie nie znają je ­
szcze lis tu  ZG ZMP.

Z przebiegiem zebrania 
przedwyborczego czyteln icy 
zapoznają s:ę za parę dni. Ze­
branie to należało zresztą do 
niezłych.

Przed tym  jednak w arto  
zastanowić się, czy należy w i­
nić ty lk o  za to Zarząd Keta 
ZM P lub Zarząd kopa ln iany 
„M akoszowy“ . N ie! Tow. K o­
w a lsk i jest przecież niedawno 
przewodniczącym. Niedawno 
przewodniczącym jest tow. 
Remiosz. A  k to  nauczył ick, 
ja k  się pisze referat? K to  po­
w iedzia ł im , co ma być w 
sprawozdaniu, wygłoszonym 
ńa zebraniu wyborczym? Na 
podstawie czego go pisać?

N ik t!
Trzeba więc przede wszyst­

k im  w in ić  Zarząd Miejski 
ZM P w Zabrzu, k tó ry  zapew­
nia ł, źe zebranie wyborcze w 
kole ZM P przy kopa ln i „M a - 
koszowy“  jes t należycie p rzy­
gotowane.

Trzeba w in ić  instruktora ZM  
ZM P tow. Banasiaka, k tó ry  
nie dopomógł w  opracowaniu 
re fera tu, k tó ry  nie powiedział 
aktyw istom  z kop. „M akoszo- 
w y “ , co w łaściw ie  ma zawie­
rać re fe ra t na żebranie w y ­
borcze. N ie w ytłum aczy ł im  
tego, że od dobrego refera tu 
zależeć może w  dużym stop-, 
n iu  powodzenie zebrania. Je­
mu widocznie wystarczy ło  .— 
dla samej form alności prze­
prowadzić zebranie przedw y­
borcze, aby wieczorem złożyć 
meldunek w Zarządzie M ie j­
skim  ZMP.

Trzeba w in ić  kierownika 
organizacyjnego Z M  ZM P tow. 
Dudzika, u którego w  dziale 
pracuje tow. Banasiak lub  
przewodniczącego Z M  ZM P  
tow. Lema za to, że w idocz­
nie  niedostatecznie wyjaśnili 
mu jaką w ielką rolę spełnia 
w obecnej kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej delegowa­
ny na koło instruktor.

Tak. Ich trzeba w in ić  prze­
de wszystkim . A  inne Zarządy 
M ie jsk ie  ZM P, które  w ten 
sam sposób ustosunkowują się 
do kam pan ii sprawozdawczo- 
wyborczej — przestrzec przed 
powtarzaniem  podobnych błę­
dów.

(Z. K.)

Jak budowano pięć nowych 
Domów Akademickich w Warszawie

W pierwszych dniach bie­
żącego roku akaderpickiego 
pisaliśm y o trudnościach m ie­
szkaniowych studentów w a r­
szawskich uczelni, k tó rzy  spo­
za W arszawy p rzyb y li na 
pierwszy rok studiów . Znacz­
na część studentów I roku 
m ia ła trudności, zwłaszcza w 
pierwszych dniach z o trzym a­
niem mieszkania w  Domu A - 
kadem ickim . W październiku 
w  Domach Akadem ickich ma­
ksym alnie zagęszczono wszy­
s tk ie  pokoje, sale, świetlice, 
pokoje adm in is trac ji. M im o 
to jednak część studentów 
przydzia łu na mieszkania w 
tych domach nie otrzym ała.

Te trudności pierwszych dni 
października. masowe w ę­
d ró w k i studentów od Zarzą­
dów ZSP — do Zarządów 
ZM P i od M in is ters tw a Szkół 
Wyższych i N auki — do de­
legata tego m in is terstw a w y ­
n ik ły  w dużej m ierze ze złe­
go przygotowania się do roz­
poczęcia nowego roku aka­
demickiego przóz odpow ie­
dzialne za to agendy M in i­
sterstwa Szkół Wyższych i 
W ydzia ł S tudencki Zarządu 
Stołecznego ZM P oraz z b iu ­
rokratycznego sposobu zała­
tw ia n ia  spraw m ieszkanio­
wych nowych studentów, ja ­
k i panował w  pierwszych 
dniach roku  akademickiego 
na wyższych uczelniach W ar­
szawy, w  Delegaturze M in i­
sterstwa Szkół Wyższych i 
N auk i oraz w  Zarządzie O- 
środków Akadem ickich.

Jednakże podstawą trudno­
ści mieszkaniowych studen­
tów było nieoddanie do użyt­
ku w zaplanowanym term i­
nie do 1 października pięciu 
nowych Domów Akademic­
kich, w których miało za­
mieszkać ponad 1.300 studen­
tów, W  tym  te rm in ie  nie od­
dano do użytku  Domu A ka ­
dem ickiego „Nowa Dziekan­
ka“, dwóch domów przy ul. 
Mochnackiego, jednego przy 
ul. Kazimierzowskiej oraz 
jednego przy ul. Madalińskie­
go.

Jakie są przyczyny niedo­
trzym yw an ia  tych term inów?

Po zapoznaniu się b liże j ze 
sprawą budowy nowych Do­
m ów Akadem ick ich okazało 
się, że opóźnienie wynikło 
przede wszystkim z powodu 
trudności w uzyskaniu nie­
których ateriałów budowla­
nych w okresie największego 
natężenia robót budowlanych 
w całym kraju. W  czerwcu

np. nie dopisało zaopatrzenie 
w cement, brak było  na tych 
budowlach fachowców, m. in. 
tynka rzy. Trudności w  zaopa­
trzeniu budów Domów A ka­
dem ickich w  n iektóre  gatun­
k i żelaza budowlanego zm u­
siło k ie row n ic tw o  robót przy 
ul. M adalińskiego do zam ia­
ny kon s tru kc ji stropów, co 
znacznie opóźniło prace bu­
dowlane.

Również poważne trudności 
b y ły  z zainstalowaniem  wę­
g ierskich pieców centralnego 
ogrzewania, k tó rych  urządze­
nia nie . pasowały do znorm a­
lizowanych in s ta lac ji po lskie j 
p rodukc ji.

Przy kopaniu fundam en­
tów  pod dom przy ul. M ada­
lińskiego okazało się. że ze 
względów technicznych fu n ­
dam enty przewidziane na głę­
bokość 3,90 trzeba pogłębić 
do 8.5 m.

T akich  i tym  podobnych 
trudności i  przeszkód było 
wiele.

Pieruiszg termin — dtua
duże bloki mieszkalne 

in 5 miesięcjj
Trzeba jednak wiedzieć, że 

budowę dwóch Domów A k a ­
dem ickich przy ul. Mochnac­
kiego oraz domu przy ul. M a­
dalińskiego. rozpoczęto od 
fundam entów  w  czerwcu br.

A więc plan przewidywał 
oddanie do użytku dużych 
bloków mieszkalnych o ku­
baturze przeciętnie 12.800 m* 
w zaledwie 5 miesięcy od 
chwili rozpoczęcia wykopów 
pod fundamenty. Pozostałe 
trzy  domy rozpoczęto budo­
wać nie w ie le  wcześniej. Z ro ­
zumiałe. że tak i te rm in  by ł 
bardzo napięty i zależny od 
term inowego zaopatrzenia wę 
wszystkie potrzebne m ateria ­
ły  budowlane i odpowiednią 
ilość s ił fachowych.

Taki termin, ustalony przez 
Ministerstwo Szkól Wyższych 
1 Nauki w  porozumieniu z od­
powiednimi Zjednoczeniami 
Budowlanymi, był jednocześ­
nie wyrazem troski o to, by 
oddać młodzieży akademic­
kiej jak najprędzej nowe, 
piękne, wygodne Domy Aka­
demickie.

Jednak chw ilow y b rak nie­
których m ateria łów  budow la­
nych dezorganizował często 
prace, powodował przestoje 
i w  sumie opóźnił do trzym a­
nie planowanego term inu. 
Trzeba stw ierdzić, że robiono 
wiele, by przezwyciężyć te 
chw ilow e b rak i, by ja k  n a j­
prędzej oddać do użytku  te 
domy.

Na przyk ład załoga Zjed­
noczenia Instalacji Sanitar­
nych, pracująca przy zakła­
daniu centralnego ogrzewa­
nia, pracowała w nocy i nie­
dziele, by ja k  najszybciej od­
dać domy do użytku . Domy 
A kadem ick ie  przy ul. Moch­
nackiego 8 i 12 budowano sy­
stemem potokowym . (Są ,to  
pierwsze domy wybudowane 
tym  systemem w  te j dz ie ln i­
cy Warszawy). Zarząd Bu­
dowlany Ochota „E“ skiero­
wał na te budowy najlepszych 
ludzi, którzy dotychczasowy­
mi wynikami we współzawod­
nictwie wykazali, że można 
na nich liczyć.

Ochotnicze brygady stu­
denckie pomagały murarzom, 
w ykonu jąc w ie le  prac pomoc­
niczych, zwłaszcza na budo­
wach przy ul. M adalińskiego 
1 Kazim ierzowskie j.

W iele starań o uzyskanie 
potrzebnych m ateria łów  bu­
dow lanych i d-^rzyrnanie te r­
m inów  czyn ił Zarząd Ośrod­
ków Akademickich w W ar­
szawie.

Wiele uwagi sprawom bu­
dowy Domów Akademickich 
poświęcił Komitet Warszaw­
ski Partii.

Stale kontrolowali przebieg 
robót budowlanych inspekto­
rzy Dyrekcji Budowy i wy - 
stępujący * ramienia MSW’ i 
N, urzędnicy ZOA oraz przed­
stawiciele KW  PZPR i KO  
ZSP.

Co opóźniło przebieg
robót budowlanych

Są jednak i ciemne strony 
tej sprawy. Np. na budowie 
„N ow e j D z iekank i“  przy ko­
paniu fundam entów n a tra fio ­
no na w‘odę. Zaskoczyło to 
tak  ZBM -1, że na miesiąc 
stanęły roboty. Następnie 
Zjednoczenie Budow lane w y ­
szukało spółdzielnię „Spraw­
ność“, która przystąpiła do 
drenowania terenu. „Spraw- 
ność“ okazała się jednak w y­
jątkowa niesprawna i praco­
wała w tempie żółwia. Na 
konferencjach koo rdynacy j­
nych przedstaw iciele te j spół­
dzieln i stale odraczali te rm i­
ny ukończenia drenażu, a 
swych i tak  n ie licznych p ra­
cow ników  spółdzielnia zabie­
rała do innych robót. Budowę 
tego Domu Akademickiego w 
dużej mierze opóźniło niedbal­
stwo w pracy tej właśnie spół­
dzielni.

W adliwa była dokumenta­
cja techniczna dostarczona 
przez Centralne Biuro Projek­
tów dla domów przy ul. M a ­

dalińskiego 1 Kazimierzow­
skiej, co spowodowało opóź­
nienie robót. P raw ie 3 m ie­
siące MSW i N nie mogło 
dojść do porozumienia z D y­
rekcją  PKS, k to  ma rozebrać 
garaże stojące na terenie bu­
dowy Domu Akadem ickiego 
przy ul. Mochnackiego, a ro ­
boty w tym  czasie nie rusza- 
ły.

Z by t długo trw a ją  jeszcze 
w ch w ili obecnej prace w y ­
kończeniowe, zakładanie po­
dłóg, m alowanie, szklenie itp.

Ze sprawą budowy Domów 
Akadem ickich w ią „e  się ści­
śle sprawa budowy b iu ro w ­
ca dla Zarządu Ośrodków 
Akadem ickich przy ul. P iw ­
nej. W tej chwili biuro ZOA 
zajmuje pokoje w Domach 
Akademickich, w których mo­
głoby zamieszkać 200 studen­
tek.

D yrekcja  PP BOR uznała 
jednak dom przy ul. P iw ne j 
za niem ieszkalny, nie biorąc 
pod uw ag ’ tego, że wykończe­
nie tego domu um ożliw i za­
kw aterow anie 200 studentek 
w pokojach. zajm owanych 
przez biura ZOA. Termin w y­
kończenia tej budowy prze­
sunęła dyrekcja PP BOR z 1 
października aż do marca 
przyszłego roku. W budynku 
tym pozostały do zrobienia 
jedynie prace wykończenio­
we, ale idą one w wyjątkowo 
wolnym tempie. Na przykład 
przy kopaniu 150 m kanału 
do ciepłowni, pracują zaled­
wie 1 osoby.

Zmiana tej mechanicznej, 
bezdusznej decyzji dyrekcji 
PP BOR, której znana jest 
faktyczna sytuacja młodzieży 
studenckiej w Warszawie, po­
zwoliłaby na umieszczenie w 
Domu Akademickim 200 stu­
dentek.

W te i c h w ili budowa Do­
mów A kadem ickich dobiega 
końca. Do domów przy ul. 
Kazim ierzow skie j i do „N o ­
w ej D ziekanki“  w  n a jb liż ­
szych dniach sprowadzą się 
nowi studenci i studentki. 
„P rze ludn ien ie " starych Do­
m ów A kadem ickich zostanie 
zlikw idowane, studenci w a r­
szawskich uczelni będą m ie li 
w  Domach Akadem ickich du ­
żo lepsze w a ru n k i do nauk i i 
odpoczynku.

Oddanie do użytku pięciu 
nowych Domów Akademickich 
w niespełna 7 miesięcy, jest 
wyrazem w ielkiej troski w ła­
dzy ludowej i Partii o w a­
runki nauki i bytu młodzieży.

Jerzy Wunderlich

Na początku bieżącej sesji 
ONZ, podczas dyskusji nad 

i sprawą rozbrojenia, m iało 
miejsce niezwykle charakte- 

! rystyczne wydarzenie. M ia - 
j now icie delegat In d ii w ystąp ił 
z wnioskiem  powołania spe- 

I c ja lne j podkom is ji złożonej z 
przedstaw icie li czterech w ie l- 

| k ich mocarstw, t j „  USA, A n - 
| g ili, F ra n c ji i Zw iązku Ra- 
! dzieckiego, dla uzgodnienia 
; m iędzy sobą p ro jektów  w 
j  spraw ie rozbrojenia.

W niosek In d ii został bardzo 
I niechętnie p rzy ję ty  przez Sta- 
i ny Zjednoczone, ale wbrew 
| stanowisku USA, został po­
pa rty  przez przytłaczającą 

l większość m niejszych państw 
| i podkom isja została u tw o- 
j rzona. Jeden po drugim de- 
I legaci mniejszych państw 
| stwierdzali podczas giosowa- 
; nia, że nie może być mowy o 
j żadnym planie rozbrojenia, 
jeżeli u podstaw takiego pla- 

| nu nie będzie istnieć jedno- 
i myślność wielkich mocarstw.

Zasada jednomyślności wiel- 
i kich mocarstw to fundament 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Np. K a rta  Narodów 
Zjednoczonych przew iduje, że 
wszystkie uchwały Rady Bez­
pieczeństwa, najwyższego o r­
ganu ONZ, muszą być podej­
mowane jednom yśln ie przez 
pięć w ie lk ich  m ocarstw , k tó ­
re są s ta łym i ‘członkam i Rady 
Bezpieczeństwa. Ale w prak­
tyce Stany Zjednoczone czy­
nią wszystko, aby podważyć 
zasadę jednomyślności w iel­
kich mocarstw. Rozporządza­
jąc w  ONZ posłuszną większo­
ścią bananowych repub lik  w 
rodzaju Panamy, H a iti lub 
Costa R ik i, imperiaiiści ame­
rykańscy chcieliL y przekre­
ślić zasadę jednomyślności,

; która hamuje w pewnym 
stopniu ich agresywne zapędy.

| W szystkie „re fo rm y “  ONZ 
| proponowane przez Stany 
! Zjednoczone, a n iektóre  z nich 
przeprowadzone nawet w brew  
sprzeciwowi Zw iązku Radziec­
kiego, zm ierzały w łaśnie do 
usunięcia' zasady jednom yśl­
ności. T ak i w łaśnie cel przy­
świecał stworzeniu np. n ie le­
galnego „M ałego Zgromadze­
n ia “ , k tó re  następnie shańbi- 
ło Organizację Narodów Z jed­
noczonych, popierając am ery­
kańską napaść na Koreę.

Jest rzeczą jasną, że w  sy­
tuac ji, k iedy Stany Z jedno­
czone m ają stale do dyspo­
zyc ji posłuszną większość ' 
swoich wasali podczas głoso­
wania w  ONZ, jedynym za­
bezpieczeniem, aby ONZ nic 

j stała się przybudówką do 
Wall Street jest właśnie za- 

i sada jednomyślności wielkich 
j mocarstw. Każdy trzeźwo pa- 
| trząc.y człow iek zdaje sobie 
! sprawę, że o losach pokoju i 
I w o jny nie może decydować 
\ Panama zamiast Związku 
! Radzieckiego, lub H a iti za­
m iast Chin Ludowych. Nie 

j można w drodze mechanicz- 
I nego głosowania „przegtoso- 
| wać“ narodów, k tóre stanowią 
I jedną trzecią ludzkości i k tó - 
j re w yrażają dążenia i nadzie- 
! je  wszystkich pracujących lu - 
i dzi całego- świata.

Każdy trzeźwo m yślący czło­
w iek rozumie, że bez osiągnię­
cia zgody m iędzy w ie iK im i 
m ocarstwam i nie jest możliwe 
rozwiązanie żadnego palącego 
problemu. Czy jest np. do po­
myślenia rozw iązanie sprawy 
Niemiec przez większościowe 
głosowanie ONZ, bez zgody 
czterech m ocarstw  okupu ją ­
cych Niemcy? Rzecz jasna, że 
nie. I  dlatego już w  Karcie 
Narodów Z,jednoczonych spra­
wa Niemiec, ja k  również 
wszystkie sprawy k ra jó w  po­
konanych zostały wyłączone 
z zagadnień, k tó rym i ma- się 
zajmować ONZ i przekazane 
w ie lk im  mocarstwom.

N ajjaskraw szym  bodaj p rzy­
kładem  pogwałcenia zasady 
jednomyślności, a tym  samym 
pogwałcenia au toryte tu  Orga­
n izac ji Narodów  Zjednoczo­
nych, jest wykluczenie od 
udzia łu w  pracach ONZ p raw ­
dziwego przedstaw icie lstwa 
Chin. Na skutek nikczemnych 
m ach inacji Stanów Zjednoczo­
nych, A n g lii i F ranc ji, C h iń ­
ska R epublika Ludowa pozba­
w iona jest przedstaw icie la w 
ONZ. Je j m iejsce za jm ują 
bankruc i z k i ik i  Czang K a i- 
szeka, k tórzy  nie reprezentują 
nikogo, prócz siebie samych 
i swoich am erykańskich patro­
nów.

A  przecież C h iny Ludowe 
są te ry to ria ln ie  i liczebnie 
na jw iększym  państwem na 
świecie. Czyż można poważnie 
m ów ić o ja k ich ko lw ie k  spra­
wach o znaczeniu m iędzyna­
rodowym , ja k  np. -o rozbro je -

t iu, pom ija jąc przy tym  pó ł- 
lilia rd o w y  naród chiński? 

Czy można poważnie m ów ić 
o bezpieczeństwie i  pokoju w 
A z ji, nie biorąc pod uwagę 
Chińskie j R epub lik i Ludowej? 
Jaką wartość ma „ t ra k ta t“  z 
Japonią, je ś li pod tym  tra k ta ­
tem nie ma podpisu przedsta­
w ic ie la  k ra ju , k tó ry  n a jw ię ­
cej uc ierp ia ł od okupacji m i- 
lita ry s tó w  japońskich i k tó ry  
złożył najw iększe o fia ry  w 
walce z japońsk im i agreso­
rami?

Nie może Organizacja 
Narodów Zjednoczonych 
działać skutecznie, jeśli nie 
ma w niej prawdziwego 
przedstawiciela Chińskiej 
Republiki Ludowej. Nie mo­
że Organizacja Narodów 
Zjednoczonych działać sku­
tecznie, jeśli nie opiera się 
na zasadzie jednomyślności 
pięciu wielkich mocarstw — 
USA, Anglii, Francji, Związ­
ku Radzieckiego i Chin Lu­
dowych.
Czw artym  punktem  radziec­

kich propozycji pokojowych 
przedłożonych na bieżącej 
sesji ONZ jest p ro je k t zawar­
cia Paktu Pokoju m iędzy pię­
cioma w ie lk im i m ocarstwam i 
— p a k tu ,; k tó ry  uregu lu je  w 
drodze pokojowej wszystkie 
sporne problemy.

Propozycja ta nie jest nowa. 
Przedłoży} ją  już Związek 
Radziecki w 1948 roku. Współ­
praca między wielkim i mocar­
stwami jest możliwa. Dow io­
dła tego współpraca między 
w ie lk im i m ocarstwam i pod­
czas drug ie j w o jny  św iatowej 
w walce z h itleryzm em  i m ili-  
taryzm em  japońskim . Propo­
zycja ZSRR cieszy się popar­

ciem wszystkich narodów 
przeszło pół m ilia rda  ludzi ze 
stu b lisko  k ra jó w  podpisało 
Apel Św iatow ej Rady Pokoju 
w spraw ie zawarcia Paktu 
Pokoju m iędzy pięcioma w ie l­
k im i m ocarstwami.

P akt Poko ju dałby m ożli­
wość pokojowego rozw ią­
zania spornych problemów. 
Pakt. Pokoju opiera się bo­
wiem na dwóch kardyna lnych 
podstawach:

Po pierwsze — na uznaniu

zasady jednomyślności 
k ich mocarstw;

po drugie — na uznaniu
możliwości pokojowego współ­
życia różnych systemów: go­
spodarczych i politycznych.

Są to podstawy, na k tórych 
śmiało można budować wznio­
sie dzieło pokoju światowego.

TOM ASZ A TK IN S
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W  dem okratycznej części B erlina  urządzono wystawę m ala r­
stwa realizm u socjalistycznego. W ty m  samym czasie na te 
renie B erlina  Zachodniego urządza się w ystaw y surrealistycz  
nych pseudo - artystów .

— Wyobraź sobie Mable, ze w demokratycznej czę­
ści Berlina wiesza się obrazj, które każdy zaraz ro­
zumie... (k)

.M łoda generacja'
Na jednej z ostatnich 

konferencji prasowych w  
Bonn zostali przedstawieni 
nowi przywódcy zachodnio 
niemieckiej chrześcijań­
skiej demokracji (CDU) 
jako „przedstawiciele mło­

dej generacji". Przeciętny 
wiek przedstawicieli o- 
wej „młodej" generacji 
CDU wynosi 52 lata, a naj­
młodszy spośród nich 
wkrótce po raz 48 będzie 
obchodził swój dzień uro­
dzin...

O b raz ili się...
Podczas przekazywania 

funkcji rektora na uniwer­
sytecie w Monachium 
(Niemcy Zachodnie) do­
tychczasowy rektor, prof 
Gerlach pokrótce scharak­
teryzował niezwykle trud 
ności finansowe, w 1 jakich 
znajduje się uniwersytet no 
skutek odradzania nowego 
Wehrmachtu przez imperia 
listów.

„Monachijski uniwersy­

tet — powiedział prof. Ger 
lach — wskutek braku fun 
duszów niedługo zamieni się 
w szkołę podstawową, po­
nieważ większość profeso - 
rów odmawia z nim współ 
pracy".

Obecni na sali „prezy­
dent“ Bawarii — Ehard o- 
raz „prezydent" bawar­
skiego parlamentu—Ilund- 
liammer demonstracyjnie 
opuścili tę podniosłą uro­
czystość.

.W łaściwy człowiek“
Miasto Bad Westerland 

w Niemczech Zachodnich 
doczekało się nowego bur­
mistrza. Jest ni ni znany ze 
swych okrucieństw pod­
czas okupacji Francji, Bel­

gii i Holandii b gen. SS
Reinefahrt. Oficjalny bo - 
niunikat stwierdza że no­
wy burmistrz jest „właści­
wym człowiekiem".

(KK)

Niedozwolone spojrzenie
Niedawno w miejscowo­

ści Yancyvi!!e w USA, misi 
scowy sąd skazał pewnego 
Murzyna na dwa lata wię­
zienia za to. że z odległoś­
ci około 75 stóp (mniej w ię­
cej 23 metry) spojrzał na 
białą dziewczynę.

W illie Jean Boswell — 
17-!etnia dziewczyna oświad

czyla przed sądem, że „zda 
waio się je j“, iż oskarżony 
Murzyn — Jangram ma 
zamiar ją zgwałcić. Sąd o- 
czywiście skwapliwie zgo­
dził się na oskarżenie 
dziewczyny i, biorąc pod u • 
wagę skruchę oskarż.onego, 
skazał go „tytko“ na dwa 
lata więzienia.

Dwie drogi...

D roga W yszyńsk iego

D roga Achesona
(„Neuis Deutschland")

Scenariusz: R ichard Nicolas w 
ria  Hans M u lle r. Zd jęcia: Robert 
zyka: Franz R. F ried l. Produkcja

F ilm  p ro du kc ji N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, 
„B u rm is trz  A nn a “ , k tó ry  uka­
zał się ostatnio na ekranach 
naszych kin , sięgnął do tem a­
ty k i z życia współczesnej wsi 
n iem ieckie j. Zagadnieniem,

'  głównym , specjalnie podkre­
ślonym treścią f ilm u  jest a- 
wans społeczny kob ie ty i je j 
samodzielna praca na waż­
nym, k ie row n iczym  stanow i­
sku.

B urm is trz  (a w łaściw ie w ó jt) 
Anna Drews jest główną boha­
te rką  film u . Dbając o dobro 
swej wsi Anna podejm uje w a l­
kę o zrealizowanie dwóch za­
dań: wybudowania nowej
szkoły we wsi i naprawienie 
szosy. W walce te j musi prze­
zwyciężyć w iele trudności 
W ybudowaniu szkoły jest 
przeciwna część mieszkańców 
w ioski z by łym  W ójtem -kuła- 
kierri na czele. P rzeciwny jesi 
także pow ia tow y starosta, k tó ­
ry  podchodzi do planów A nn j 
b iurokra tycznie , nie starając 
się w n iknąć w  rzeczywiste 
potrzeby wsi.

Te trudności — to jeszcze 
nie wszystko. Anna napotyk: 
także na opór narzeczonego 
k tó ry  chce, aby zrezygnował: 
ze stanowiska i zajęła się w y­
łącznie gospodarstwem domo 
wym. Stanowisko narzeczone 
go, k tó ry  w  swoim  sposobie 
myślenia pozostaje w  ty le  z; 
postępową, świadomą swyc! 
celów Anną powoduje, ż' 
działa on często przeciwko An 
nie, przysparzając je j trudno 
ści.

A u to r scenariusza ukształto 
w ał postać A nny jako typ  u 
społecznionej kobiety, k tór; 
cały swój zapał i energię po 
święcą pracy dla dobra wsi 
walczy z niechęcią w iejskich 
wsteczników i b iu rokrac ją  sta­
rostwa. Anna jest wyposażo­
na w  w iele pozytywnych cech 
—- dzielna, w y trw a ła , energicz-

g  sztuki F ryderyka  W olfa. Reiyse- 
Babershe i W a lte r Rosskopl. M u- 

: „ D E F A “ <NKD) 1950 r.

na. świadoma celu w a lk i. 
Szkoda jednak, że autor nie 
pokusił się o wzbogacenie tej 
sy lw e tk i przez ukazanie prze­
mian, ja k ie  musiaia przejść 
Anna, aby stać się tak a k ty w ­
ną 1 działaczką społeczną.

N a jbardzie j w ysunię tym  na 
czoło reprezentantem prze­
c iw n ików  A nny jest by ły  w ó jt. 
Postać ta stanowczo została 
potraktowana przez tw órców  ■ 
film u  zbyt karyka tu ra ln ie , 
groteskowo. Zgromadzono w 
nie j zbyt w iele ujem nych cech 
— by ły  w ó jt jest spekulantem, 
p ijakiem , złoczyńcą. W idz jest 
skłonny traktow ać go raczej 
humorystycznie. Dlatego jedna 
z ostatnich scen film u  — scena 
podpalenia przez niego nie w y ­
kończonej jeszcze szkoły — 
która w  założeniu twórców  
film u m iała być mocnym fin a ­
łem ostatecznie demaskującym 
spekulanta i stw ierdzającym  
¡wycięstwo A nny nad prze- 
’ iw n ika m i, wychodzi raczej 
¡łabo.

T ło  film u , k tó rym  jest życie 
iowej n iem ieckie j wsi — jest 
akże dość blade i pow ierz­

chowne. Nie w idzim y ja k  p ra­
cują, ja k  ży ją  mieszkańcy wsi. 
Twórcy f ilm u  zbyt jednostron­
ne po trak tow a li bohaterów, u - 
kazując ich jedyn ie  od strony 
codejścia (i to często ty lko  
lek la ra tyw n ie  stwierdzonego) 
lo zagadnienia budowy nowej 
-zkoły.

W ogólnym podsumowaniu 
rzeba jednak stw ierdzić, że 
nim o tych niedociągnięć, f ilm  
,est pozytywną zapowiedzią 
nowych film ó w  k inem a tog ra fii 
NRD, związanych z nowym , 
niem ieckim  człowiekiem , jego 
problem am i i ko n flik ta m i.

JANUSZ BUDYNEK



KOLEŻANKI /  KOLEIW ti
Wyraz próżniaczego sposobu życia 
i pogardy dla kultury narodoujej

f

.....Uważam, że słowa: b ik in ia rs tw o , 
bażanteria  i chuligaństw o zaw iera ją 
w  sobie istotną, głęboką treść. Są one 
wyrazem próżniaczego sposobu życia, 
nie opartego na uczciwej, twórczej pra­
cy; są wyrazem — nazwę to — bez­
czelnego stosunku do społeczeństwa 
i bezkrytycznego małpowania wszyst­
kiego, co amerykańskie. A  k u lt ame­
rykańsk ie j mody ła tw o  może się prze­
rodzić w  gangsterstwo i bandytyzm , 
k tó re  są rów nie modne ,jak i powszech­
ne nie ty lk o  w  Stanach Zjednoczonych, 
ale we wszystkich kra jach zm arsha lli- 
zowanych.

Młodzież prowadząca b ik in ia rsko - 
chu ligański try b  życia napawa nas 
odrazą, ale zarazem i troską. N ié .mo­
żemy zamykać oczu na rozm aite je j 
w yczyny, usp raw ied liw ia jąc  swą b ie r­
ność powiedzeniem: „M łodość musi się 
wyszum ieć“ .

...W ielu ubiera się dlatego w  sposób 
jaskraw o i'óżny od. innych, aby pod­
kreślić swą „wyższość“ , odrębność; w y ­
chwala am erykańskie film y , k ry m i­
nalne powieści i audycje radiowe, bo 
nie chce znać własnej kultury i sztu­
ki. To są w rogow ie! N ie zawsze w y ­
stępują oni czynnie p rzeciw ko nam, ale

dem onstru ją swą niechęć i wrogość 
choćby ubiorem , choćby zachowaniem. 
M ożliw e, że wśród przystro jonych 
w „bażancie p ió rka “  są ludzie w g run ­
cie rzec2y dobrzy. A le  jeś li nawet tacy 
są, to  pow inn i pamiętać: przesadna 
dbałość o wygląd zewnętrzny wskazu­
je, że dany kolega lub koleżanka nie 
zwraca Uwagi na wartości istotne — 
moralne. Bo „nie szata zdobi człowie­
ka, ale człowiek szatę!“.

Kazimierz Edmund Skrzypczak 
Lekarz Szpitala im. Pawłowa 

w Poznaniu

Z notatnika korespondenta

N a zebraniu przedwyborczym w V L ic  TPD w K ra ­
kowie odczytany został l is t  ZG ZM P do wszystkich 

cz łonków  Z M P  w  sprawie kampanii  sprawozdawczo - 
wyborczej. Od killcu m in u t  toczy się dyskusja...

Oto jak  ono wygląda. Przewodnicząca koła tow
Wolińska polemizuje z jednym z członków Zarządu 
Pozostali członkowie., starym zwyczajem śpią, a towa 
rzyszka Silberman po prostu uważa, że dobrze będzie 
jeśli  na tym  zebraniu odrobi „m atem atykę“ ...

(Z korespondencji tow. 
JÓZEFA SMIECIŃSKIEGC  

z K rakow a)

m m sm im trw iejski
Bikiniarze, to najczęściej lenie i bumelanci! 

— piszą inni dyskutanci

W prowadzonej obecnie na wsi walce o wykonanie planów 
skupu zboża i ziemniaków, o regulację zobowiązań wobec 
państwa młodzież wiejska bierze czynny udział. Młodzież 
wiejska bowiem, rosnąca wraz z osiągnięciami Polski Ludowej, 
uczy się żyć po nowemu, zu pełnie inaczej, niż żyli ojcowie 
i dziadowie.

! ją się przed nią. dlatego już 120 
ludzi z naszej wsi pracuje na 

; Kolei, jako robotnicy drogowi i 
blokowi, pracują w  fabrykach, 
zdobywają tam zawód".

Podobne stanowisko, jak dr Kazimierz Skrzypczak z Poznania zajmuje 
wielu naszych czytelników, którzy nadesłali swe wypowiedzi «' dyskusji. 
Stwierdzają oni: bikiniarz to najczęściej leń i bumelant!

Kol. MIECZYSŁAW SZYMANIAK  
z Technikum Górniczego w Sosnowcu
pisze: „...Kolega Ryszard B ie lecki z K ra ­
kowa m ów i: „K ogo to może obchodzić, 
że chodzę w  k ró tk ich  spodniach i no­
szę d ługie w łosy?“ . Ja uważam, że po­
w inno to obchodzić każdego p raw dzi­
wego ZMP-owca, każdego rozsądnego 
człowieka, gdyż zw yk le  tak bywa, iż ci 
wszyscy b ik in ia rze  mają dwóje, bumc- 
lują w zakładach pracy. A tym  samyjn 
każdy tak i dżoler jest naszym w ro ­
giem. Ja na poparcie tego co mówię 
mogę się posłużyć przyk ładam i z mo­
je j klasy. — K o l. Jerzy Kawałowski też 
zaczął si  ̂ nosić „po amerykańsku“. — 
Wynik tego — na pierwszy okres dwa 
niedostateczne. Po prostu za wiele uwa­
gi zaczął zwracać na swój ubiót i to za­
bierało mu czas potrzebny na naukę“.

„N ie raz widzę, jak  po mieście cho­
dzą m łodzi chłopcy. Wałęsają się bez 
celu, ja kb y  w ys taw ia li na pokaz swoje 
fry z u ry  czy śmieszne, „m odne“ ubra ­
nia. Uczyć im się nie chce, pracować 
także. —  To w łaśnie są b ik in ia rze  
i chu ligan i!“  — pisze kol. LUDW IK  
LECH z Maszewa Dużego.

Kol JAN WÓJCIK z Liceum Rachun­
kowości Rolnej w Karolewie (pow. 
Kętrzyn) też tw ie rdz i, że bażanci to 
ludzie, k tó rzy  źle się uczą. zaniedbują 
swoje obowiązki. — „A b y  nie być go­
łosłow nym , chćę; dać k ilk a  przykładów  
z naszej szkoły — pisze on. — Kol. 
Wejner drugi rok uczęszcza do I k la ­
sy Mech. Roi. C ały ub ieg ły rok szkol­
ny spędził na bałaganiarstw ie i bume- 
lanctw ie. Na św iadectw ie m ia ł trz y  n ie ­
dostateczne. W roku bieżącym jego bi-

k in ia rska  działalność p rzybra ła  jeszcze 
na sile. W ogóle się nie uczy, .ucieka 
z lekc ji. Cały niem al czas spędza na 
łaz ikow aniu po ulicach. Na okres o trz y ­
ma! 4 niedostateczne. A  jak  się ubie­
ra? —• Nosi właśnie, krótkie, wąskie 
spodnie, wygląda jak bażant. Podobnie 
kol. Hochleistner. Pracować mu się nie 
chce, ale lu b i wygody, sm akołyki. 
Oczywiście na to trzeba dużo pieniędzy. 
Co więc robił? — W nocy okradał swo­
ich kolegów, zabierał im bez skrupu­
łów oszczędności czy też drobne sumy 
na codzienne wydatki. W ciągu jedne­
go tylko miesiąca Hochleistner „prze­
puścił“ 500 złotych... Oto do czego do­
prowadza b ik in ia rs k i s ty l życia!“ .

Kol. WIESŁAW GRACA z Krapko­
wic (pow. Opole) tw ie rd z i: „T ak  się ja ­
koś „d z iw n ie “  składa, że każdy ze zna­
nych mi bikiniarzy jest równocześnie 
obdarzony dwiema „zaletami“ — leni­
stwem i bumelanctwem. Jeśli w ięc 
ubieracie się po b ik in ia rsku , to jeste­
ście także podatni na zło i każdy, kto 
was w idzi, uważa was za bum elantów “ .

Kol. JANINA KRZYŻOWNA z War­
szawy tak pisze: „...B ik in ia rz , chuligan 
i b y ły  uczeń L iceum  Ogólnokształcącego 
w O twocku Henryk Wandelt bezpro­
duk tyw n ie  czas spędzał na licznych 
„bum e lkach" i libacjach. Zaczęło się 
oczywiście od hołdowania am erykań­
skiej modzie. Dalszy ciąg by ł tak i, że 
W andelt zaczął się rozpijać, próżnować, 
a w  końcu, aby zdobyć fundusze, zało­
żył szajkę gangsterską. Była ona przez 
pewien czas postrachem Otwocka i oko­
lic. Punktem  ku lm inacy jnym  je j dzia-

Llsty do redakcji pisze wiele dziewcząt i chłopców ze wsi.

...pisze co się zm ieniło w życip 
jego okolicy

Zm ienia się nasza wieś. W y­
budowano ostatnio 700 mtr. dro­
gi b ite j i  kilkaset drogi żwiro­
wej, rozpoczynają się prace 
przy budowie przystanku  kole- 
iowego w naszej wsi, o k tórym  
nawet chłopom nie śniło się 

wojną.

Nie będzie w ięcej zbędnych 
ludzi w Gorzędowie. Nadm iar 
bowiem rąk zbytecznych przy przelj  
upraw ie n iew ie lk ich  gospo- ! P
darstw  został skierowany do Przechodziła obok nas ie j wsi 

| miasta. Coraz więcej m łodzie- i Unia elektryczna, ale kap ita l i -  
j żv uczy się w szkołach. Część z storn nie potrzebne było świa- 
| mch pójdzie do przemysłu: ; tło u chłopa, dzisiaj w każdej 

w ielu powróci na wieś po skoń- chacie mamy światło elektrycz-

OTO co pisze nasz korespon- | szym kra ju  zachęcił innych do " ' O  I ne. przy którym spędzamy w ie-
dent kol. Stanisław Łu -  j zdobywania zawodu. W ślad za I Pisze o tym  dalej 

czak z gromady Gorzędów j nim poszło dwóch ZMP-owców  liście kol. Łuczak:
(pow. Pio trków Trybunalski) . I i pięciu kolegów niezorganizo- , ... , „ „  _ __  „  , . . . .

i wanych, którzy nie mie li co ro- Z a  chce w  PoIsCe J T  Plan 6- let.n‘ Szybk°  f™ 6™
„Tu lko  w  jednym miesiącu . bić na wsi. ' i <*’ ten zna>dzle M zawsze- T V 1 '  '■ obl’cze «»cofanego niegdyś Go-

Do zdobywania zawodu szy- ko w Polsce obszarników w wio- rzędowa.

swym ! czory na czytaniu gazet i  ksią­
żek“ .

łalndści by ło  m orderstwo. — Oto do 
czego prowadzi „n ie w in n a  moda“  i pa­
trzenie przez palce na różne w y b ry k i 
„z ło te j m łodzieży“ !“

Kol. IRENA WOLIŃSKA z Warsza­
wy pisze: „K ażdy z nas w idz i w ie l­
kie zm iany, ja k ie  dokonują się w  k ra ju .
Każdy dzień przynosi nowe zw ycię­
stwa produkcy jne  i zbliża nas ku celo­
w i, k tó rym  jest Socjalizm . Na te prze­
m iany nie jest i nie może być obojętna Październiku do pracy w mie-  . he-roharie n „  w a , ,  t t. , , , . . , - . | ście poszło z naszej wsi osiem > kują się jeszcze mm. Miodzie: sce naszej oyio bezrobocie, By-  : Korespondent Jan Kasprzak z
polSKa młodzież. A  tymczasem znajda- j 0S(j)} pierwszy poszedł ob. Jó- Gorzędowa zrozumiała jak  uiiel- la taka sama ilość mieszkań- Bartłomie jowie,  pow. Aleksan-
ją  się wśród nas bażanci, b ik in ia rze  ; zef Kowcik. Swą rozmową z ‘ kie perspektywy zdobycia kwa- ców co obecnie, a pracowało ; drów Ku jawsk i  pisze, jak po­

tylico k i lk u  etatowych i k i lku  stĆP i. kultura zdobywają pol-
sezonowych kolejarzy, wszyst- j wieś:
kiego 20 osób. Przed wojną z \ „Wioska nasza została nie- 
naszej wioski nie mógł sobie dawno zradiofonizowana. Lu -
nik t pozwolić na naukę w mie- dzie z chęcią kupowali  głośni-
ście. Dzisiaj w  szkołach zawo- k i  i obecnie słuchają audycji
dowych i  średnich uczy się w Polskiego Radia. Kobie ty wyno-

i chu ligan i, będący bum elantam i i le- i młodzieżą o
n iam i. Często tacy nawet trudnią się i _________
nielegalnym handlem... Trzeba z n im i 
walczyć stanowczo i n ieus tęp liw ie !“ .

„Bikiniarz to człowiek, który myśli 
tylko o tym, żeby się dobrze ubrać, 
aby na niego każdy zwracał uwagę.
Taki nie dba o naukę czy pracę. I d la­
tego nie może być dobrym  obywatelem  
naszego ludowego państwa. Bikiniarz 
i chuligan to bumelant, opóźniający na­
sze budownictwo! Bo jakże człowiek, 
k tó ry  głowę ma zaprzątniętą ty lk o  
sw oim  w yglądem , a w  nocy hu la  —- 
może być dobrym  uczniem czy p racow ­
nikiem ? — . B ik in ia rz  i chuligan to 
w rogow ie naszej O jczyzny!“  — s tw ie r­
dza kol. JERZY PYTO z Liceum Ogól­
nokształcącego w Siewierzu.

A kol. KAZIM IERZ PYTEL — uczeń 
Technikum Budowlanego w Oleśnicy 
Sl. pisze: „Bikiniarze, to młodzież, któ­
ra uległa wpływom wroga i jego „kul­
tury“. Są oni najczęściej bum elantam i, 
nie uczą się, nie pomagają nam w  w y ­
pełn ian iu  planów, czyli inaczej mówiąc 
są szkodnikami, żyjącym i naszym kosz-

budowlach w  na- 1 l i f ikac j i  zawodowych otwiera-

Zarząd ZMP zainteresował 
się losem kol. Odia, ale 
Okręgowy Zarząd PGR-u 

w Koszalinie nie...

mieście ponad 20 ludzi. M ie­
liśmy przed wojną 6-kla.sową 
szkołę podstawową, dzisiaj ma­
my wyposażoną we wszystkie 
pomoce naukowe szkołę 7-k la ­
sową, w której uczą się wszyst­
kie dzieci.

siły robotnikom mleko, chleb, 
masło z wdzięczności, za to co 

i zrobili elektromonterzy. Bo 
Plan 6-letni zmienia oblicze wsi 
polskiej. A głośnik mówi nam 

I co się dzieje w kraju  i zagra- 
i n.icq“ .

aczęło się od tego pisał | Pracowników  Rolnych w  Ko-
ZA R Z Ą D  SZKOLNY ZMP  

PRZY PAŃSTWOWEJ SZKO ­
LE P R A K T Y K Ó W  S PECJA LI­
STÓW  W LU B A S ZU DO Z A ­
RZĄDU POWIATOW EGO ZMP  
W CZARNKOW IE, że zaintere­
sowaliśmy się osobą n.iezorga- 
nizowanego kolegi — Tadeusza 
Ocha.

Kol. Och by ł pracownikiem  
PGR-u w Zespole Mścice, Okręg 
Koszalin, gdzie pracował od ma­
ja 1949 roku do stycznia 1951 r.. 
to jest do czasu swego wyjazdu 
do szkoły Kol. Och pragnąc się 
uczyć, zwracał się k i lkakrotn ie

U (  G ROM ADZIE Faściszo-
”  wa, gmina Zakliczyn w  

f i l i i  Gminnej Spółdzielni pracu­
je ob. Ewa Ryglówna której 
wypowiedzi są wrogie. Np. 
klienta, k tóry zapytał się ko­
lejno o sznurowadła, pastę, mą­
kę i piwo, k tórych nie było w 
sklepie, zapytała się „czy cza­
sem nie potrzebuje kupić kilo  
wolności“ .

do przewodniczącego Rolnej Ka­
tem, a n iekiedy zdobyw ającym i pienią- dy Zakładowej w  swoim zespo-
dze na 'sw e bażancie ubran ia  i potrzeb; 
z bronią w  ręku “ .

M łodz ieżow e b ry g a d y
w kampanii cukrowniczej

Nasza cukrow nia w  Brześciu [ „M y  grupa ZMP-owska obsłu- 
K u jaw sk im  przeżywa gorące j dująca, parowóz N r 5, składająca j 
tygodnie kam panii cukrow n i- ; się z 8-miu kolegów: kol. kol. : 
czej. | Jaroszewski Zygmunt., Czopp

Na ogólnym zebraniu przed- I Danii la ,  Jasiński Wacław, 
kam pan ijnym  radziliśm y nad S.majda Tadeusz, Chojnacki 
stworzeniem brygad ZMP-Ow- Stanisław, Wujk iewicz Włady- 
skich. które przodowałyby w slaw- Walczak, Afa ltow icz Bole- 
pracy. Dziś w  cukrow n i Brześć sław ~  w tegorocznej kampanii 
K u jaw sk i pracują już  3 bryga­
dy młodzieżowe. l emV się.

Jedna z nich obsługuje wagę i D zaoszczędzić: na dobę 200 kg 
„Chronos“ , dw ie pozostałe pro- paliwa,
wadzą na zmianę parowóz n r 5 j 2) zaoszczędzić na dobę 20 kg 
na naszej lin ii. j smaru cylindrowego,

Brygady te, ja k  również

buraczanej 1951-52 zobowiązil- i ubrania. Umeblowanie mieszkać trak
torzystów było znikome Z braku do­
statecznej Mości łóżek — spali po 
dwóch i trzech na jednym łóżku.

Drugą bolączką traktorzystów był 
i brak stołówki Z konieczności musieli 
j stołować się w bufecie kolejowym, 
j gdzie ceny są wyższe niż w sklepach 
i lub gospodach
! Redakcja zwróciła się na łamach pi- 

n . ! sma do OKRĘGOWEGO ZA RZĄDU
3) smaru wagonowego na do- p o m -ów w warszawie o poprawę 

ZM P-ow cy innych kó ł (z kola bę 25 kg. ! Leajnw“  wydz.
m iejskiego, praktykanc i, chem i- j Podejmując powyższe z ob o - . P0L,TYC^N, centralnego  za .
cy kam pan ijn i), W ywiązują się wiązanie i włączając się d o --------------------------------------------------
wzorowo z pracy na w ie lu  p la - , współzawodnictwa przyczynimy  j 
cówkach. i się do ukończenia przed te rm i- .j

Nasza brygada remontowa nie nem tegorocznej kampanii  cu-  j 
ty lko  wypełn ia swoje obowiązki i kroumiczej w  województwie byd J 
w cukrowni,  ale niesie pomoc : goskim i szybszej realizacji Pla- | 
mało- i średniorolnym chłopom, nu 6-let.niego. 
wchodząc w skład stałej ekipy Zobowiązania te brygada ZMP  
łączności miasta ze wsią. przy cukrown i Brześć K u ja w -

A  oto jak ie  zobowiązania pod- i s k i  podjęła i realizuje“ . Tu na-  ! 
ję ły  młodzieżowe brygady paro- ! stępują podpisy wszystkich 
wozowe cukrow n i Brześć K u - j członków brygady. 
ja w sk i: Korcsp. KLAR A KORNACKA

P o p ra w iły  się w a ru n k i by tow e  
tra k to rzys tó w  z Tłuszcza

W n-rze 229 A i  dnia 25.IX opubli- j RZĄDU POM-ów który /iikw idnwa’ 
kowaliśmy korespondencję kol. J. Rzy niedociągnięcia W porozumieniu 7 
szkiewicza pt. ..Szczury w Tłuszczu" : Okr. Zarządem, wyjaśnił następnie re- 

W notatce tej korespondeni porusz.il źe: WARUNKI MIESZKANIOWE
Nprawę warunków bytowych młodych TŁUSZCZ OD CZASU U-
traktorzystów zatrudnionych w PAS- NOTATKI. ULEGŁY PO
STWOWYM OŚRODKU MASZYNOWYM PRAW I i  . Dla uruchomienia stołówki 
w TŁUSZCZU. w POM-ie, Dyrekcja w porozrmienui

... | z Powiatową Radą Narodową czvni sta-
M.esAai, oni we.pńl *e szczurami | ranla „  „trzymanie odpowiedniego >  - 

które korzystając z dziur znajdujących fcalu. ‘ * wiV
się w podłogach, dostawały się do mie- : * v
szkań. Buszując po pokojach, niszczyły

lę z prośbą o skierowanie go do 
i szkoły. Przewodniczący polecił 
mu napisać podanie do Okręgo- 

: wego Zarządu PGR-ów w  Ko- 
\ szalinie. Podanie kol. Ocha zna- 
\ lazło sie w Kom. Pow. SP, k tó ­
ra skier owała go do Szkoły 

i Praktyków Specjalistów w  Lu-  
! baszu. potu. Czarnków. 
j I choć' kol. Och jest cd d łuż­
szego już  czasu uczniem naszej 

I szkoły i osiąga dobre postępy w 
nauce, znajduje się w ciężkich 

; warunkach m ater ia lny .h  ty lko  
dlatego, że od chw i l i  jego przy­
bycia do szkoły, Zespół PGR. 
w którym  pracował, nie ujypła-

sżalinie i  Dyrekc j i  Zespołu PGR 
— nie dały wyników.

Zarząd Powiatowy ZM P w 
Czarnkowie przesłał sprawę 
kol. Ocha do Zarządu Woje­
wódzkiego w Poznaniu, który | 
zajął się nią natychmiast.

Sądzimy, że sprawa kol. Ocha 
zostanie wkrótce załatwiona, a 
biurokraci z Zespołu PGR Mści- 
ce i Okręgowego Związku Pra­
cowników Rolnych w Koszali­
nie — surowo upomnieni.

Pomyślne zakończenie sprawy, :
kol. Och będzie zawdzięczał ! M y wolności kupować nie po- 
przede wszystkim Zarządowi ' ,rzebujcmy, bo ją  mamy, ale 
Szkolnemu ZM P przy Szkole j z<-iaje się, że niektórym ludziom 
Praktyków Specjalistów w Lu- i trzeba wytłumaczyć, że wolność 
baszu, który udowodni! czynem, I to dla nas zbyt drogie sło- 
że bliska mu jest każda sprawa ! wo< żeby było dla nich powo- 
każdego młodego człowieka. j drwin.

I
Zarząd Wojewódzki ZM P w ; Wartoby zastanowić się nad 

Poznaniu, który przesiał nam | poli tyką  personalną PZGS, bo 
sprawę kol. Ocha prosi! nas o ! w Zakliczynie np. w GS pracu- 
pomoc w rozbiciu „twierdzy j je k i lku  byłych kupców, jak  
biurokracji“ jaką jest Zespól. | ob. Zając, b. rzeźnik, zięć ku- 
PGR Mścice i Okręgowy Zwią- j laczki Spiesznej z Filipowie. 
zek Pracowników Rolnych w | która do niedawna miała dwóch

..i demaskuje wroga
po to, aby szkodzić. Czujność 
korespondenta w iejskiego po­
mogła z likw idować to s iedli­
sko.

Bo oto Komitet  Pow iatowy 
PZPR w Brzesku w y jaśn ił nam, 
że istotn ie do G m innej Spół­
dzieln i w Zakliczynie zakradła 
się szajka spekulantów, jak : 
Tadeusz Ziel iński, ekspedient 
sklepu spożywczego i Stefan 
Zie liński — ekspedient sklepu 
masarskiego, którzy prowa­
dzali swego czasu wraz z ojcem 
sklep rzeźnicki — znani speku­
lanci, ja k  wym ieniony przez ko­
respondenta Aleksander Zając, 
stary kupiec, handlarz, zięć k u - 
laczki, która nie w yw iązu je się 
ze swoich obowiązków wobec 
państwa, sam spekulant.

Prezydium PRN w Brzesku
złożyło wniosek o zwolnienie 
spekulantów z pracy.

Koszalinie.
Redakcja prosi powyższe in-

ca mu ustawowo przewidzianej stytucje o zbadanie sprawy i 
pensji. | udzielenie nam wyjaśnień.

Osobiste in terwencje kol. Ci­
cha w Okręgowym Związku \ L. J.

A zaczęło się od plugawego
żartu o „k ilo  wolności“ . M łody 
korespondent w ie jsk i nie mógł 

służących“ . znieść d rw in  z pojęcia, które
Korespondent Kazimierz Sob- i kof ha- Nie ograniczy! się jed- 

czak dostrzegł siedlisko w ro - i oburzenia zdemasko-
gów w G m innej Spółdzielni wal wroga. Swą czujną posta- 
Zrozum iał, że tacy ludzie wcho- j wą przyczyni! się do rozbicia 
dzą do 'aparatu gospodarczego I w rogie j k lik i.

S U I IE M

\ m V C H  ll\ IT F ,R H E \IU I

T rz e b a  
p rz e s trz e g a ć

instrukcji
o praktykach 
wakacyjnych

W PAŃSTWOWYM GOSPODARSTWIE 
ROLNYM w KRASZEWIE. POW MAE 
BORK. WOJ GDAŃSKIE. odbywali 
7-miesięczną praktykę uczniowie t I- 
CEUM ROLNICZEGO w STARYM 
BRZEŚCIU Mieli oni wszechstronnie 
i praktycznie uczyć się zawodu. Dy­
rektor zespołu PGR Kraszewa oh Wm 
trowski i agronom ob. Derebecki byił 
ieónak innego zdania.

Praktykanci pisali do redakcji: 
..Dyrekcja Zespołu używała nas wy- 

tąCłfiie do prac w grupie i,<»lo\vcj. W 
myśl instrukcji obowiązani jesteśmy 
pracować przy jednei pracy 3—4 dfti. 
a nie 30 dni

' Młodzież bezskutecznie domagała -ię 
: zmiany postępowania Dyrekcji i Zespo- 
I łu. Dopiero nasza interwencja spowo­

dowała odpowiednie zajęcie się prak­
tykantami.

OKRĘGOWY ZARZĄD PGR w 
n GDAŃSKU wyjaśnił, że Dyrekcja Ze-

12.30 Aud. dla wsi. 12.45 Na swojską warszawski. 16.35 Śpiewa Tino Rosst. j k.po|„  pr?e/ zatrudnianie praktykantów
przez dłuższy okres czasu przy jednej 
pracy łamała instrukcję, nie dając mio- 
dzieży możliwości zapoznani 1 się z in 
ną pracą w zespole 

Na zebraniu praktykantów omawiano 
wszelkie niedociągnięcia, a Okręgowy 
Zarząd PGR wydał odpowiednie zarzą­
dzenie, celem usunięcia tvch braków 
DYREKCJI ZESPOŁU ZWRÓCONO U- 
WAGE ZA NIEWŁAŚCIWE PODEJŚCIE 
DO PRAKTYKUJĄCEJ MŁODZIEŻY

na dzień io grudnia 1951 r. (SOBOTA)

Program I — na fa!i 1322 m.

Wiadomości: 5.05. 6.00, 7.00, 7.55,
12.04. 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Koncelrt, 6.05 Wszechnica Radio­
wa, 6.25 Aud dla wsi, 6.35 Muzyka 
fortepianowa. 7 20 . Muzyka rozrywko 
wa, 8,60 Pieśni różnych narodów i mu­
zyka, 8.55 And dla kl. V. VI i VII. 
9.20 Aud. dla kl. X, 9.40 Muzyka śym f, 
10.15 Koncert muzyki operowej. 10.55 
,,Cyrk przyjechał“  — opow.. 11.15 Mu­
zyka i,'aktualności. 11.45 Głos mają ko 
biety. 12.15 Melodie na akordeoire.

pod dyr. J. Cajmera, 21.30 ..Janko Mu­
zykant“  — ode. noweli H. Sienkiewi 
eża, 21.45 Koncert solistów. 22.15 Kon 
cert pod dyr. J. Gerta.

Program II — na fali 367 m.
Wiadomości: 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 

21.00, 23.50.
6.15 Muzyka. 6.50 Melodie operetko 

we i muzyka rozrywkowa, 8.00 Język 
rosyjski. 13.30 Aud. dla kl. II. 13 55 
Aud. dla kl. KI i IV, 14.15 Arie ope­
rowe. 14.35 Aud. dla wychowawczyń 
przedszkoli. 14.40 Muzyka dla wszyst 
kich. 15.30 Aud. dla dzieci, 16.00 
Wszechnica Radiowa, 16.20 Dziennik

nutę. 13.15 Informacje, 15.30 Aud dla 
świetlic dziecięcych. 16.20 Koncert roz­
rywkowy. 17.00 Najciekawsze aud przy 
szłego tygodnia. 17 15 ..Spotkanie r. Sa­
lomeą“  -  ode pow M. Jastruna. 17.30 
Muzyka, 18.00 Z kraju i ze świata 
18.20 Słuchacze piszą. 18.25 7. naszych 
pieśni. |8.45 Aud. dla wsi, 19.00 ..Sad 
ko — bogacz“  — bylina staromska

16 45 Głos mają kobiety, 47.15 Muzyka 
ludowa. 17 45 Język rosyjski. 18.00 l i ­
twory J. S. Bacha. 18.30 Wszechnica 
Radiowa; 18.50 ..Wieczorne melodie“ . 
19 30 Muzyka i aktualności. 20.00 Przy 
sobocie pf>' robocie. 21.30 Utwory wio 
lonczelowe. 21..50 ».Wspólny interes" -  
humoreska wg. noweli Kalmana Mik 
szatha. 22.15 Koncert pod dyr. J. Ger

19.30 Na muzycznej tali, 20.30 Gra Ork. i ta, 22.55 Muzyka taneczna. WW

Rozgłos tych orać by ł ogromny. U- 
waga całego świata skierowała sie 
na obszary da lekie j północy, gdzie 
wśród mrozow i zawiei, w  tem pera­
turze opadającej do'60 stopni poniżej 
zera powstawały jedna za druga be­
tonowe wieże i stalowe soczewki 
Pierścienia Atomowego, k tó ry  w 
przyszłości objąć m is i w ładanie nad 
zawieszonymi w  powietrzu ku lam i 
wodoru gorejącego pla tynow ym  b la ­
skiem.

Jednym z takich m iejsc budowy 
bv)a okolica Podkamiennei Tungu­
skiej. Wśród zwałów margla i g liny, 
w głębokich wykopach. Drzebitvch w 

. tw arde j jak skala wiecznei marzłoci. 
na potężnych palach betonowych 
montowano tam  katapultowe stacje 
rak ie t zasteouiaeveh kolei żelazna. 
V/ czasie pracy kopaczka w yrw a ła  
z dna siedmiometrowego szybu od­
łam  gruntu, k tô rv  rzuconv na trans­
porter do tarł do kruszark i m ielącej 
kam ienie na drobny żwir, T u ta i od­
łam u tkną ł Potężna tnaszyna na 
mgnienie oka stanęła, a gdy maszy­
nista zwiększył prąd zebv z ńai- 
twardszej cementowej stali chrupnę, 
t.y i w y łam a ły  sie. Po rozebraniu ma­
szyny ujrzano w klinow any miedzy 
jej wa ły głaz tak tw ardy, że ledwo 
b ra ły  go p iln ik i. Przypadkowo dowie­
dzieli sie o znalezisku uczeni, k tó ­
rzy oczekiwali w Podkamiennei Tun­
guskiej samolotu do Leningradu O 
bejrzawszy zagadkowy głaz, w zię li go 
z sobą. Nazajutrz leżał już w labo­
ra to rium  leningradzkiego Ins ty tu tu  
M eteorytvki.

Początkowo sadzono, że to mete­
or. bvla to jednak bry ła  bazaltu 
ziemskiego pochodzenia, w którą 
w top ił sie zaostrzony na obu koń­
cach walec, wielkością i kształtem 
przypom inający granat. Pocisk ów 
składał sie z dwu nagwintowanych 
części, skręconych tak silnie, że trze­
ba było przepiłować ściankę. abv do­
stać sie do środka. Po długich w y­
siłkach. wezwawszy na pomoc tech­
nologów z Ins ty tu tu  F izyk i Stosowa 
nej, uczeni zdoła li wreszcie roze­
wrzeć tajemniczą skorupę. W środku 
znajdowała sie szpula ze spławu po­
dobnego do porcelany na którą na-

STANISŁAW  L E M (61

Skrót powieści nau kow o -tan tastyczne i o podróży na p lanetę  Wenus
w in ię tv  by ł p ięciokilom etrow ej pra­
wne długości d ru t stalowy. Nic w ię ­
cej

W cztery dni późnie) stworzony zo­
stał m iędzynarodowy kom ite t, k tó ry  
zajął sie zbadaniem szpuli Rychło 
okazało się, że naw in ię ty  na nią dru t 
by ł kiedyś namagnetvzowany Po­
wierzchowne zwoje poddane ongiś 
wysokie j temperaturze u trac iły  ma­
gnetyzm. Dobrze zachowany by! t y l ­
ko w warstwach głębszych.

Uczeni gub ili sie w domysłach nad 
pochodzeniem ta jem nicze j szpuli. 
N ik t nie śm iał pierwszy wypow ie­
dzieć przypuszczenia, k tóre wszyst­
k im  cisnęło sie na usta. Rzecz sta­
ła sie jasna, gdy technologowie w y ­
konali analizę chemiczną stopu, z 
którego sporządzony b y ł d ru t Stopu 
takiego nie produkowano nigdv na 
Z iem i. Pocisk nie b v ł ziemskiego D o ­
chodzenia. M usia ł pozostawać w 
związku ze słynnym  niegdyś mete­
orem tunguskim . Padło nie w iado­
mo przez kogo wypowiedziane no 
raz pierwszy słowo „ra p o rt“ Is to t­
nie. d ru t by ł namagnesowany. ,tak 
jakby go na całej długości „zapisa­
no“ drganiam i e lektrycznym i, tw o ­
rząc iedyny w swoim rodzaiu „lis t 
m iędzyplanetarny“ . Przypom inało to 
sposób nagrywania dźwięków na ta 
śme stalową, z dawien dawma prak­
tykow any w radio — i telefonii. N ie­
bawem rozpowszechniło sie przypu­
szczenie, że w' k ry tyczne j chw ili, k ie ­
dy s iln ik i odm ów iły posłuszeństwa, 
podróżni niewiadomego statku kos 
micznego usiłow ali uratować to. co 
uważali za najcenniejsze, a m iano­
wicie dokum ent .spisany" drganiem 
magnetycznym na drucie i w yrzuc ili

go ze statku przed katastro fa Nie 
brak było jednak głosów odmień 
nych, twierdzących, że szpulę wy - 
rzuc ił ze statku podmuch eksplozji, 
o czym św adczą widoczne zmiany 
cieplne je i skorupy.

W prasie naukowej i codzienne: 
ioczy ły  sie długie dyskusje o Docho­
dzeniu statku międzyplanetarnego 
Nie było boda.i planety układu sio 
necznego, k tó re j by nie podejrze­
wano o iego wysłanie. Nawet dale­
k i Uran i o lb rzym i Jowisz m iały 
swoich zwolenników, zasadniczo ied- 
nak opinia powszechna podzieliła sie 
pomiędzy dwa s tronn ic tw a ’ Wenerv

i  Marsa. To ostatni« było niemal 
dw ukro tn ie  liczniejsze. W roku tym  
zainteresowanie astronomia było o. 
gromne Rozchodziły sie n ieprawdo­
podobne nakłady książek popular­
nych. a nawet fachowych, popyt zaś 
na am atorskie narzędzia astronom i­
czne, zwłaszcza lunety, był tak i. że 
najzasobniejsze składy św ieciły nie­
raz pustkami. Co wiecei tematyka 
astronomiczna w targnęła do sztuki: 
po jaw iły  sie powieści fantastyczne 
o zagadkowych istotach z Marsa, 
k tó rym  autorow ie przvn isvw a li n a j­
bardziej nieprawdopodobne w łaści­
wości. N iektóre stacie te lew izvjne 
nadawały w tygodniowych orogra- 
mach naukowych audycie specjalne, 
poświęcone astronom ii Ogromnym 
powodzeniem cieszyło sie nadawane 
przez B erlin  a transm itowane przez 
cała północna półku le w idow isko te­
lew izy jne ..Podróż na księżyc“  W i­
dzowie oglądali u s-iebie w7 domu 
powierzchnie księżyca, przybliżoną 
trzy  tysiące razy dzięki temu. że 
nadawcza aparaturę te lew izyjna za­
instalowano Drzv w ie lk im  teleskopie 
w obserwatorium  heidelberskim.

(d.c.n.)



Sztandar c * f W f t 0 ' f r  
młodych jS J rfß J K J L

D e le g a c ja  p o ls k ic h  d z ia ła c z y  
s p o rto w y c h

p rz y b y ła  do M o s k w y
Do M oskwy przybyła  na za | nie przedstaw icie le Wszech- 

proszenie Wszechzwiązkowego | związkowego K om ite tu  K u l-  
K: m ite tu  K u ltu ry  F izycznej i tu ry  F izycznej i  Sportu przy 
Sportu p rz y  Radzie M in is trów  i Radzie M in is tró w  ZSRR oraz 
ZSRR lS-osobowa delegacja i ambasadv RP w  M oskwie, 
k ie row n ikó w  i czołowych cizia- J  Podczas swego 4-tygodn iow e- 
łaczy polskiego ruchu sporto- ! go pobytu w  ZSRR delegacja 
w  ego ! polska zapozna się z organiza-

Na Dw orcu B ia ło rusk im  de- I cją sportu radzieckiego, 
legację polską w ita li serdecz I

K e re s  s z a c h o w y m  m is trz e m
ZSSRR

W ostatn ie j rundzie tu rn ie ju  | sowanie się po raz trzeci w  
szachowego o m istrzostwo I czołówce).
Zw iązku Radzieckiego, zostały ! M is trz  świata B o tw in n ik  zre 
rozegrane następujące partie, i m isował z Awcrbachem , i rna- 
Keres w  p ięknym  sty lu  po : jąc 10 pkt., za jm uje piąte 
ko'nał Tajm anowa, uzyskując j miefsce.
w  ten sposób 12 pkt. oraz ty -  i K o tew  przegrał parkę z L ip - 
tu ł m istrza ZSRR na rok bie- n ick im , a M ojs ie jew  z FJor- 
żąc.y. Keres zdobywa mis- j hem. k tó ry  rów nież w yg ra ł 
trzostwo po raz trzeci. | odłożoną partię  z Kotowem .

Pet.osjan pokonał T ierpu T rzy partie  zostały przerw a- 
tow a, a H e lle r Nowotie lnowa. ne: K opy łow  — S:m agin, A ro - 
Obaj zdobyli w ięc po 11.5 pkt. ; n in  — Smysiow. Bondarewski 
i dzielą drugą i trzecią nagro- ! — Bronsztajn . W ym ienien i na 
dą. He lle r zdobył prawo do | Pierwszych m iejscach mają 
ty tu łu  arcym istrza (za upla korzystniejsze pozycje.

H e p re z e r iia s ic i M o s k w y
najlepszymi pięściarzami 

rsiizieckiiai
W Mińsku zakończyły się drużyno 

we mistrzostwa bokserskie ZSRR 
Mistrzostwa, w których startowało ! 
24-0 zawodników stały na bardzo wy- I 
sokirn poziomi . Nagrodę dla najlen 
szego boksera mistrzostw otrzymał !

reprezentant Republiki Litewskiej w 
wadze ciężkiej Socz5kas.

Tytuł mistrzowski zdobyła repre­
zentacja Moskwy, tóra pokonała w 
finale reprezentację RFSRR.

K u rs y  s p o rtó w  z im o w y c h
dla naiicziciali wychowania fizycznego
’ooczas tegorocznych tern Zim o­
ch Ministerstwo Oświaty organizu- 
dla 573 nauczycieli wychowania

(Ihóz narciarski
d la ¡ubiorów

a Narciarstwa GKKF organi 
dniach 27 hm. — 9 stveznia 
w Zakopanem narciarski > 

wdycyjny dla najlepszych mj-

Sekc 
żuje w

nio
\  i ■!. który mieścić się będzie 

w baz*? WKKF - Kraków r.a Kala­
tówkach. powołano 30 juniorów

fizycznego różnych typów *zkół ? ca- 
| lego kraju, 8 kursów dpkśztałcają- 
! >vch w zakresie sportów zimowych, 
i jak narciarstwo, łyżwiarstwo. sa 

neczkowanie oraz gry i zabawy na 
| śniegu.

Kursy te, na których pobyt jest 
| bezpłatny, trwać będą od 27 bm. do 
i 6 T.f952 r. w górskich miejscowoś- 
! ciach woj. krakowskiego, wrocław*
I skiego i katowickiego.

W tym samym czasie i w podobny 
l sposób zorganizowane będą kur*y 
; sportów zimowych dla uczniów L'- 
i ceów pedagogicznych kształcących 
’ nauczycieli wychowania fizycznego.

USA, Anglia i Francja nadal uchylają się od redukcji zbrojeń,
zakazy broni atomowej i kontro!! międzynarotiwij nad wy konaniem tych zarządzeń

Z przemontenta Ministra Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego 0\Z\
D nia  12 bm. szef de legacji radz ieck ie j m in is te r W Y S Z Y Ń S K I w yg łos ił w  K o m is ji P o litycz­

ne j przem ówienie poświęcone zagadnieniom re d u kc ji zbrojeń, zakazu b ron i atom owej oraz 
ustanow ienia ko n tro li m iędzynarodow ej nad wykonaniem  tych zarządzeń.
Delegacja radziecka uważa — j gadnieniach, k tó rych  rozw iąza- | nyclv i w  tym  celu składa dw ie 

ośw iadczył m. in. m in. W y- j nia oczekują od nas — można J. propozycje: Pierwsza — to re - 
szyński — że obrady podkom isji | to powiedzieć bez przesady — I dukc ja  zbro jeń i s ił zbro jnych 
da ły pewne pozytywne w y n ik i. i narody całego św iata. Na tym  I pięciu m ocarstw  — USA, A n - 
Jednak — m ów i m in. W yszyń- I polega w łaśnie słaba strona j g lii,  F ranc ji, Chin i Zw iązku 
sk? — niesłuszne byłoby w y o l-  ¡ pracy podkom isji, ale to. cze- 
brzym iać znaczenie pracy doko- j g0 nie po tra f iła  dokonać podko-

i m isja, pow inna uczynić kom isja 
j dwunastu, K om is ja  Polityczna, 
i Zgromadzenie Ogólne, cała O r- 
I ganizacja Narodów Zjcdnoczo- 
S  nyeh.

| m owej dopóki nie zostanie u-1 Bron iąc naszej p ropozycji, ! 
i tw orzony mechanizm k o n tro li I ażeby Zgromadzenie Ogólne o- ; 
| m iędzynarodowej i  dopóki nie j g łosiło bezwzględny zakaz bro- 
j zacznie on działać. j n i atomowej i ustanowienie kon-

WŻględów tych nie można i t ro ił m iędzynarodowej, wska- I 
1 również uznać za przekonujące. ; zyw a liśm y na w y ją tkow e  m o- <

nanej przez podkomisję, ponie­
waż w  istocie rzeczy pozosta­
ły  n ie tkn ię te  rozbieżności, dzie­
lące ZSRR z jednej s trony a 
USA, A ng lię  i  F rancie  z d ru ­
gie j w  n iezw ykle ważnych za-

N ie wołr.o lekceważyć uchwały 
Zgromadzenia Ogólnego, zw ła-

„  , . , . . , . . szcza jeś li zostanie ona powzię-
Radzieckiego -  o je d n ą  trzecią iednom yśln ie . nie woln0 u-
w  c ią g i roku od c h w ili powzię- ■ w a .y„£ je j  za czczy  frazes, nie 
cia odpowiednie.! uchw a ły ; d ru - | ^  m ów ić, że nie będzie ona
p  to  zwołanie św iatowej ; m ,ała ¿adneg0 znaczenia. Jeśli
kon fe renc ji wszystkich państw, j c h o d , j  Z w ia z e k  Radziecki, to 
zarowno członków ja k  i n ie-

Rzqdy „ trze c h "  nie cSiíq zdjqc z narodów  
św ia ta  b rzem ien ia  rosnących zbro jeń

, , ; uważam y i  oświadczamy to ja -
’ ozłonkow ONZ, w  ceui íozpa- | sno ¡ decydow an ie , że uchwa- 
; trzema problem u isto tne j re - ; u  | aka uważać będziemy za o- 

d u kc ji s il zbro jnych i zbrojeń 1 - - -

M em orandum  stw ierdza, że I nie. Piervvszy wniosek, ja k i na- 
obie propozycje — m owa" jest | leży wyciągnąć z zaw arte j w 
o propozycjach zaw artych w  
pro jekc ie  rezo luc ji USA, A n ­
g lii i F ra n c ji oraz o popraw ­
kach de'egacji Zw iązku Ra­
dzieckiego — zbieżne , są, jeś li 
chodzi o pewne wspólne cele. 
Na dowód m em orandum  w y ­
m ienia fak t, że delegacja ra ­
dziecka zaakceptowała punkt 
pierwszy wstępu p ro je k tu  rezo­
lu c ji „trzech “ , k tó ry  stwierdza, 
że Zgromadzenie Ogólne p ra­
gnie „zd jąć z narodów świata 
brzem ię wzrastających zbrojeń 
i w ybaw ić  je  od strachu przed 
w ojną, ja k  rów nież wyzwoMć

•mm de k la ra c ji — to obowiązek 
podjęcia skutecznych kroków  
w  celu zaprzestania wyścigu 
zbrojeń, re d u kc ji zbrojeń i s ił 
zbro jnych, zakazu b ron i atom o­
w e j oraz ustanow ienia k o n tro li 
m iędzynarodowej. Tym  samym 
bowiem  zdjęte zostanie z naro­
dów św iata brzem ię zbrojeń. 
Tym  samym bowiem narodv 
św iata wybaw ione zostaną od 
niebezpieczeństwa w o jny, czy 
też, ja k  stw ierdza wstęp do re - 
zo luc ii „trzech “ , od strachu 

i przed wojną.
A le  czy gotowe są trzy  rządy,

, , , , , howlązu.jącą nas w  całej pełni
oraz praktycznych poczynań, j nawe$ j j ez ja k ich ko lw ie k  bądź 

I zm ierzających do zakazu bron i j sanj{e3 i ( przew idzianych za n ie ­
w ykonanie te j uchwały.

G dyby jednak Zgromadzenie 
I Ogólne ta k  w łaśnie postąpiło 

Rządy USA, A n g lii i F ra n c ji ¡’ja k  domagają się S tany Z jedno- 
nie zgadzają sic na te propozy- | czone, A ng lia  i F rancja, to w  
cje. Oponują one przeciwko j ta k im  w ypadku nieuchronnie 
nim , widząc w  nich jakąś pu- powstałoby pytanie : Jaki w ła - 
łapkę zastawioną przez Zw iązek i ściw ie system k o n tro li między-

atomowej i ustanow ienia m ię- | 
dzynarodowej k o n tro li nad w y -  ; 
konaniem  tego zakazu.

nowe źródła energ ii i nowe za- i k tó re  zg łosiły projekt, swej re - 
soby dla w ykonania k o n s tru k - ¡ zo luc ji w  te j sprawie, rzeczy-
tyw ne j pracy w  zakresie od­
budowy i rozw o ju “ .

Przyłączając się do te j fo r ­
m u ły  Zw iązek Radziecki zda­
w a ł sobie w  pełn i sprawę z je j | 
znaczenia, zdawał sobie sprawę ! 
z odpowiedzialności, w y n ik a ją - i 
cs j z tak  ważnego zobowiązania ! 
ja k  vv’ rraienior,e w yże j — zd ję­
cia z narodów św iata brzem ie­
nia  wzrastających zbro jeń i 
w yzw olenia nowych źródeł ener­
g ii i nowych zasobów dla  kon- 1 
struktyw ne.i pracy w  zakresie 
od bud- w y i rr,zwoju.

P un k t pierwszy wstępu do 
m em orandum  ma duże znaczę- i

w iście to zrealizować, tak  szcze­
rze. ja k  m yśm y to czyn ili do­
tychczas? Na to pytan ie  odpo­
w iedzie liśm y w podkom is ji I
odpowiedź tę w in ‘en cm pow tó­
rzyć rów n ież tu ta j:  Nie, nie są 
gotowe. T rzy m ocarstwa nie 
ą gotowe zrealizować tego co 

proponują we wstępie, w  p ie r­
wszym punkc‘e tego wstępu do 
p ro je k tu  rezo luc ji „trzech“ . Do­
w iod ła tego szczególnie jasno 
dyskusja w podkom is ji oraz 
starania, ja k ich  przedstaw icie­
le
dali, aby un iknąć konieczności 
pozytywnego rozstrzygnięcia to ­
go zadania.

Radziecki. Rządy USA, A n g lii 
i F ra n c ji uważają, że — aby nie 
wpaść w  tę pu łapkę —  należy 
poczekać z zakazem b ron i ato-

narodowe.j uważają za koniecz­
ne u tw orzyć i  uruchom ić, aby 
zapewnić, ja k  m ówią, zakaz 
b ro n i atomowej?

Strach jest słysn doradcq
W iem y, jaka  odpowiedź może i oraz, że in n i uczciw i partnerzy 

być udzielona, będzie udzie lo- j okażą się w  n iekorzystne j i 
na. i jaka już  została udzie lo- j niepom yślnej dla siebie sytua- 
na na to pytanie. W iemy, że | c ji. A le  strach jest z łym  dorad-
jest to plan Barucha. rek lam o­
w any jako plan O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych, plan 
od którego USA, A ng lia  i  F ran­
cja nie chcą odstąpić nawet na 
krok.

B ra k i tego planu zostały już 
w  dostatecznym stopniu w y k a ­
zane i  uznają je  nawet ci, k tó ­
rzy poprzednio z pianą na u - 
stach gotow i b y li planu tego 
bronić. Tak np. „T im es“  z 1 

g rudn ia  br. w  a rtyku le  pt. 
„Rozbrojen ie", m ów iąc o „n ie ­
uzasadnionych zaletach planu

cą. Jest on z łym  doradcą w 
zw ykłych, codziennych spra­
wach, a jeszcze gorszym w  
sprav/ach po litycznych.

M ów i się nam, że jednak na 
słowc Iw ie rzyc nie można.

ra lno-po lityczne znaczenie, ja ­
k ie  m ia łaby taka uchwała 
Zgromadzenia. M usim y to pod­
kreślić rów nież obecnie.

Taka uchwała Zgromadze­
nia  Ogólnego nie będzie ani 
św istk iem  papieru, ja k  p rzy­
puszczają n iektórzy, ani 
czczym frazesem, ani oszust­

wem. Nie może ona być ani
jednym , ani drug im , ani trze- 
c‘m, dlatego, że odpowiada
najgłębszym pragnieniom  m i­
lionowych mas ludowych i  w  
sposób ob iek tyw ny może 
przyczynić się, pow inna p rzy ­
czynić się i przyczyni się do 
usunięcia lu b  p rzyna jm n ie j 
do osłabienia napięcia w  sto- 

.sunkach m iędzynarodowych, 
będz e służyła spraw ie poko­
ju , będzie wym ierzona prze­
ciw ko podżegaczom w o jennym  
i  po lityce aw an tu r wojennych.

Propozycja Ächasona m oże doprow adzić  
nie do redukcji, lecz do zw iększen ia zbrojeń

Druga różnica zdań pomiędzy 
rządam i Stanów Zjednoczonych. 
A n g lii 4. F ranc ji a Zw iązkiem  
Radzieckim  dotyczy sprawy re ­
dukc ji zbrojeń i s ił zbrojnych 
Propozycja ZSRR sprowadza się 
do tego, żeby Stany Zjednoczo­
ne, Anglia, F rancja, C h iny i 
Zw iązek Radziecki zredukowa­
ły  w  ciągu jednego roku  swe 
ly  zbrojne i zbrojenia o 1/3. 
T rzy  wym ienione mocarstwa o- 
ponn ją także przeciwko te j p ro­
pozycji. M ów i się nam, że ta ­
ka redukcja nie może być uw a­
żana za redukcję sprzyjającą 
pokojow i, jeś li nie będzie w ia ­
domo, jaką potęgę m ilita rn ą  re­
dukują w ie lk ie  mocarstwa i do 
takiego poziomu zamierzają do­
prowadzić tę redukcję. Chodzi 
o to, że in ic ja to rzy  te j tezy nie 
p o tra f ili dotychczas powiedzieć

też ¡Lwiątek 
nie proponuje aby

k i n ikom u 
yie rzy l ■ na

N iezw ło czna redukefa zbro jeń  i zakaz  
broni a to a ism ej, zw o łan ie  konferencji 

m iędzynarodow ej — oto dro/ga do pokoju

Barueha“ , nazywa ten plan u-
USA. A ngh i i F ranc ji dok ło - i ^U -ą  t nie uk ryw a  tak ważnej

■ ■ : okoliczności ja k  fak t, ze p rzy­
jęcie planu Barucha było by w  
praktyce tak  samo trudne dla 
USA ja k  i  dla Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Jedyny m otyw , k tó ry  w  is to­
cie rzeczy rządy US* A n g lii i 
F ranc ji w ysuw a ją  przeciwko 
niezwłocznemu zakazowi broni

słowo i sam n śe jest skłonny
polegać na ssm ’' ty li- o s?:©1'vie.
Dlatego Zwźp •ze i  Radu iccki is-
w a ta  >:a kon i now if nie
ścisłej słsu LeeTn ' j  kon t i r
dzynaro i owe, . Vr? y  t /m  k 031-
tro la  m na FOT. owa po r *5 jj  -
na być. ja k to yobra&a se-
bie Kw itwek eck! rzec zy-
w iście miedz vnt\ ro flow i.

Pan L oyd mc' w  i i. że Zw ią zek
Rad'deck i  U W aż 8, ż m ędzy za-

A l iA.e | n .-c wyraźnego n zasadach, k tó ­
re m ają określić istotę tego po­
ziomu. B iorąc za podstawę ob­
szar k ra ju  i liczbę ludności p. 
Acheson uważał, że to w łaśnie 
powinno' stanowić k ry te r iu m  dla 
określenia poziomu. Im  w ię k ­
szy jest k ra j, im  liczniejsza je ­
go ludność — tym  wyższe po­
w inny  być zbrojenia i s iły

Zachodzi pytanie, cóż więc 
pozostaję z tego tzw. poziomu? 
Prócz tego, jeżeli wychodzi się 
z założenia tzw. poziomu, ja k  
to już  po tw ie rdz ili przedstaw i­
ciele F ranc ji, Anglii i USA na 
kon fe renc ji zastępców czterech 
m in is trów  spraw zagranicznych 
w  Paryżu, cele zagadnienie m o­
że się w końcu sprowadzić nie 
do redukc ji, iecz do zwiększe­
nia zbrojeń.

D rugie pytan ie  zadane przez 
przedstaw iciela A n g lii dotyczy 
konieczności posiadania in fo r­
m ac ji o rozm iarach sił zb ro j­
nych i zbrojeń każdej strony. 
Również ta ky/estia została już 
dostatecznie wyjaśniona, k iedy 
wskazywaliśm y, że w  razie zgo 
Cy na redukcję  proponowaną 
przez Związek Radziecki; wszy­
stk ie  dane o silach zbro jnych i 
zbrojeniach zostaną na tych­
m iast wyłożone na stół. W y­
n ika  to również z 7 punktu  po­
prawek ZSRR, w  k tó rych  mo­
wa o tym , że wszystkie pań­
stwa pow inny niezwłocznie, a 
w  każdym  W ypadku nie później, 
niż po up ływ ie  miesiąca od 
uchw ały Zgromadzenia Ogól-

P ierwszym  i  na jważnie jszym  
zagadnieniem w  całym  n in ie j­
szym- problem ie jest sprawa za­
kazu broni atom owej i ustano­
w ien ia  międzynarodowego sy­
stemu kon tro li.

Zw iązek Radziecki domaga 
się i nalega, aby Zgromadzę- 1 
nie Ogólne powzięło uchwałę 
ogłaszającą bezwzględny za- | 
kaz bron i atom owej i ustano- ; 
w ien ie  ścisłej k o n tro li m ię- ’

dzynarodowej nad w ykona­
niem  tego zakazu, oraz, aby 
przygotowano i wniesiono na 
rozpatrzenie Rady Bezpie­
czeństwa do 1 lutego 1952 ro ­
ku p ro je k t konw encji p rzew i­
du jącej środki zapewniające 
wykonanie te j uchwały.
Nie poprzestając na tym . 

Związek Radziecki domaga^ się 
aby niezwłocznie przystąpiono 
do re d u kc ji zbrojeń i s ił zb ró j-

Akt oskarżenia przeciwko kierownictwu 
zbrodnicze! organizazji

(dok. ze str. 1)

Lechowicz przy doborze p ra ­
cow ników  do „Urzędu Śledcze­
go" k ie row a ł się ogólnie p rzy ­
ję ty m i przez delegaturę zasa­
dami. w erbu jąc ich z aparatu 
przedw ojennej „d w ó jk i“ . W j 
marcu 1943 roku na stanowisko 1 
swego zasiępcy Lechowicz po- I 
w o ła ł osk. W ito lda  Pajora, k tó - j 
ry  przed w o jną pracował k ie - ! 
row anym  przez niego referacie ; 
narodowościowo -  po litycznym  j 
S R I-D O K  1.

W erbu jąc P ajora do „U rzędu j 
Śledczego“  Lechowicz zapoznał
go z zadaniam i s to jącym i przed ! Cy jń o  -  egzekucyjnego“  w  
P K B  i „Urzędem  Śledczym“ , a I dyw ers ji osobowej, 
w szczególności z tvm , że roz- . , . . . . . .  , . ,

le w i-  ! Oskarżony N iena łtow ski do 
pracy w  K W P  na teren ie W ar­
szawy przystąp ił jesienią 1943

zacji stanął b lisk i w spółpracow­
n ik  M iko ła jczyka  — Stefan 
Korboński, a k ie row n ik iem  je j 
na m. st. Warszawę został Eu­
stachy K rak .

Zasadniczym zadaniem K W P 
było rozpracowywanie dz ia ła­
czy lew icy i  k ie row anie spraw 
przeciwko nim  
zorganizowanego w  
!u „sądu“  pod nazwą „CSS 
(C yw ilny  Sąd Specjalny).

Lechowicz do pracy w  KW P 
przystąp ił w  d rug ie j połowie 
1943 roku . obejm ując stanow i­
sko I I  zastępcy K raka  i  k ie ­
row n ic tw o „w ydz ia łu  in fo rm a

pracow ywanie organizacji 
cowych jest prowadzone w  po­
rozum ieniu z w ładzam i h it le ­
row sk im i. Ponadto Lechowicz 
po in fo rm ow a ł oskarżonego, że 
ma kon takt z G w ard ią  Ludową, 
k tó ry  dla celów wyw iadowczych 
będzie się starał rozszerzyć.

Lechowicz oprócz Pajora 
zwerbował do „Urzędu Śledcze­
go“  osk. N ienałtowskiego oraz 
szereg osób, rekru tu jących  się 
z kad r sanacyjnej p o lic ji p o li­
tycznej tzw. „de fensyw y“ .

Oskarżony N iena łtow ski już
w  1933 roku został wciągn ię ty 
przez Lechowicza do w spółpra-

i roku  za pośrednictwem  Lecho­
wicza i ob ją ł stanowisko k ie ­
row n ika  grupy obserwacyjnej.

Do zadań k ie row ane j przez 
i oskarżonego grupy należało u-. 
i stalenie tryb u  życia i na jdo- 
| godniejszych m iejsc, w któ rych  
I obserwowaną osobę można byto 
‘ n a jła tw ie j zamordować. W  tym  

okresie działa lności Lechowicza 
i oskarżonego N ienałiowskiego 
w w ykonan iu  „w y ro kó w  CSS“ 
zostali zam ordowani liczn i dzia- 

i łącze ruchu lewicowego.

Osk. Zygm unt O jrzyńsk i był 
w  okresie przedw ojennym  w i­
ceprokuratorem  Sądu O kręgo­
wego w  B ia łym stoku do spraw 
po litycznych. Na przełom ie 
1940-41 roku  w s tąp ił do „Z w ią z ­
ku  Jaszczurczego“  i ob ją ł sta­
now isko szefa w yw iadu  w  K o ­

do specjalnie ; mendzie O kręgu W arszawskie- 
tym  ee- S° NSZ- Jako specjalista w 

j sprawach kom unistycznych k ie - 
\ row ał w yw iadem  NSZ, skiero- 
j wanych przeciwko PPR i GL.

K o n trym  na odpraw ie kie- 
: row n ic tw a  „S ta rtu “  w y jaśn ił,
1 że rozpracowywanie dziaiajesy 
lew icow ych „S ta rt“ , będzie pro- 

tzw  i w adz ił w oparciu i porozum ie-
; niu z w ładzam i h itle ro w sk im i, j 'Y*/51

, W 'e!
S ekre taria t „S ta rtu “  ob ją ł za­

angażowany na to stanowisko 
przez N iena łiowskiego osk. A n ­
drze j Czystowski, k tó ry  należał 
do organ izacji w o jskow ej WRN

K ie row n icy  placówek „S ta r­
tu “  in s tru kc je  wyw iadowcze o-

n a . bezpośrednio przez osk. N ie- 
nałtowskiego, k tóra stała się 
g łów nym  ośrodkiem rea lizacji 
zbrodniczych poczynań „S ta r­
tu “ . Za pomocą „g ru py  l ik w i­
dacy jne j“. „S ta rt“ przeprowa­
dzał m orderstwa działaczy n ie­
podległościowych we ja s n y m  
zakresie. G rupa ta dokonała na 
terenie W arszawy bardzo licz- _ 
nyeh m orderstw  na niepodleg­
łościowych działaczach lew ico­
wych.

kazem broni atomowej a w p ro ­
wadzeniem kon tro li, m iędzyna­
rodowej musi istnieć ja k iś  o- 
kres przejściowy. Tak jest, rze­
czywiście musi być ta k i okres 
prze jściowy i ju ż  z samej na­
tu ry  rzeczy nie może go nie 

i atom owej, sprowadza się do i być. Uznali , to  również sami 
| strachu przed tym, że jakieś autorzy p lanu Barucha, a ha- 
| naństwo naruszy taką uchw a- | wet sam Baruch w  przem ówie- 
łę, nie będzie je j w ykonyw a ło  I n iu  14 czerwca 1943 r.

ZSRR proponuj« jasne 5 p ros ie  rozw iązan ie  
— za k a z  broni a tom ow ej

Przypuśćmy jednak, że w  i określonym  te rm in ie , cała kon - 
k tó rym ś dn iu i o k tó re jś  go- I wencja z je j zakazem broni a- 
dzinie. konwencja o zakazie j tom ow ej zawisa w  powietrzu, 
b ron i a!om owej i o ustanow ię- | Zw raca liśm y już  uwagę, że

planowany przez Achesona — 
Barucha — L iiie n th a la  tzw. 
m iędzynarodowy organ k o n tro - 
l i  ma być w istocie rzeczy ame­
rykańsk im  snpertrustem  a to 
m ow ym  i że bodzie on rea lizo­
w a ł lin ię  po lityczną Stanów 
Zjednoczonych, a byna jm n ie j 
nie A n g lii, k tó ra  według auto­
ryta tyw nego oświadczenia je j 
prem iera jest, obecnie 
bazą atomową USA, 
m nie j — F rancji.

M y  proponujem y jasne i p ro ­
ste rozw iązanie — zakaz brani 
atomowej. K to  posiada obecnie 
broń atomową? — zapytał mó­
wca. S tany Zjednoczone . i

nego o zakazie bron i atomo- 
bro.ine tego państwa. Jednak- j w ej oraz red ukc ji zbrojeń i s ił 
;e p. Acheson dodał, że m im o I zbro jnych, -przedstawić m iędzy- 
yszystko powinna być określo- | narodowemu organowi k o n tro li 
■.a jakaś ostateczna granica, ja -  ! pełne dane o swych siłach

zbro jnych i o wszystkich ro ­
dzajach broni, z bronią atomo­
wą włącznie, według stanu z 
c h w ili uchwalenia wspom nia­
nych postanowień.

kiś pułap, powyżej którego po­
ziom ten nie powinien w zra ­
stać. Oznacza to jednak, że ilość 
s ił zbro jnych i zbrojeń przy za- 
stocowanm zasady, w ysunię te j 
jako k ry te r iu m  przez n. Ache­
sona i przy zastosowaniu pozio­
mu, o k tó rym  m ów ił zaszłym 
razem przedstaw icie l fłtanów  
Zjednoczonych, nie będzie odno- 
w iada ła ani rozm azom k ra ju , 
ani liczbie ludności.

Jeżeli dokładne dane o zbro­
jeniach i siłach zbro jnych ZSRR 
rzeczywiście in teresują rządy 
USA, A n g lii i F ranc ji, oto macie 
prostą drogę do uzyskania tych 
danych.

Życzenia zamiesS rea'nei m iędzynarodowej 
komisji -rozbrojeniowej

niu k o n tro li m iędzynarodowej 
zostanie podpisana i ra ty f ik o ­
wana. W ta k im  wypadku wcho­
dzi ona niezwłocznie w życie, 
a zatem pow in ien też weiść n ie­
zwłocznie w  życie zakaz broni 
atomowej, k tó ry  w ten sposób 
staje się faktem  ze wszystkim i 
w yp ływ a ją cym i stąd konsek­
w encjam i p raw nym i, nie mó­
w iąc już  o m ora lnych i p o li­
tycznych. Jakież to konsekwen-

Najważniejszą konsekwencją 
jest obowiązek wszystkich 
państw, k tó re  ra ty fik o w a ły  tę 
konwencję, niezwłocznego za­
niechania p ro du kc ji, a ty m  b a r­
dzie j uk ryw a n ia  bron i 
w e j, niezwłocznego 
sian ia  w yprodukow anych ju

W m em orándum  wskazuje j staw iła praktyczne propozycje, 
się, źe myśl zwołania św iatow ej j dotycząc 
kon fe renc ji wszystkich państw 
w spraw ie redukc ji zbrojeń

wprowadzenia w ży­
cie całej uchwały Zgromadze­
nia Ogólnego, k tó re j p ro jekt o- 
m aw iam y. a więc i te j części 
uchwały, k tó ra  dotyczy zwoła- 

.jeśii nia kon fe renc ji św iatowej, 
zwo- | W ydaje rai się, że jest to ja ­

sne i każdy szczery zwolennik

podzielają, ja k  w idać wszyscy, 
lecz'że co do te j kw estii zacho­
dzą istotne rozbieżności 
chodzi o metody i te rm in  
łania konferencji.

T ra k tu ją c  poważnie sprawę j kon fe renc ji św ia tow e j powinien 
zwołania kon fe renc ji św iato - j byłby pourzeć bez zastrzeżeń te 
w e j Związek Radziecki pro- ; nronozycje. Jednakże rządy 
por uje, ażeby Zgromadzenie j USA, A ng lii i F ranc ji — prn- 

główną | Ogólne powzięło odpowiednią u- | nonoją inną metodę. Poprzesta- 
a tym  J chwałę sform ułowaną w sposób j ją one jedyn ie na oświadczeniu 

i zupełnie jasny i niedwuznacz- w  ira-eńiu Zgromadzenia Fi­
ny. - gólnego, że taka konferencja

Metoda zwołania tak ie j kon - i w inna <byó zwołana, przy czym 
ferencji — to uchwalenie przez ! nie wskazują przybliżonego 
Zgromadzenie Ogólne apelu do j chociażby te rm inu  zwołania ta - 
rządów wszystkich państw, za- | W ej kon ferenc ji. W ten sposób 
rów no członków ONZ, ja k  i j i w  tym  w ypadku cała sprawa

¡bom b atomowych w yłączn ied ia  
M. in. zostali zam ordowani bez-P celów cyw ilnych . Oto dwa na- 
pośretlnio przez p laców ki „S ta r - [ stępstwa, k tóre , w yp ływ a ją  z 
ta “  działacze PPR: N ieszporek,|sam ego, fak tu  podpisania, ra - 
G rze ik iew icz, G łiw sk i, G arn - ( ty fiko w a n ia  i wejścia w  ży- 
carczyk. Żelazowski, U ry n k ie - i  cię — zgodnie ze wszystkim i 

Kozłow ski. Laress i inn i. J norm am i m iędzynarodow ym i i 
e 7, tvch m orderstw  zostało | zgodnie z p ra k tyką  m iędzyna- 

dohonanych nn bezpośrednie rodową — konw encji o zakazie

®1#m° -  |Z  wiązek Radziecki. -------  -------- ----------------  ----- - , .... ........
v -h  i u ł l  M ów im y jasno i s ta n o w o  ! ‘ Ych\ k tó re  nie należą obecnie ¡sprowadza się do p atonicznych 

-K 1 ‘ 'd o  OKZ T erm in  — me później, j zyczen, me. łączy się natom iast
niż 1 czerwca 1852 r. F rzygoto- I z żadnym i zarządzeniami p ra k - 

j wianie kon fe renc ji św iatow e j — | tycznym i i wobec tego ma na- 
to zalecenie Radzie Rezpieczeń- : der małe znaczenie, jeś li w o- 

js tw a . ażeby w  te rm in ie  ¡3 -m ie -j góle ma ja k ie ko lw ie k  znaczę- 
sięcznym opracowała i przed- 1 nie.

Z o -
tego

polecenie Lechowicza.
Również w ie lu  działaczy n ie­

podległościowego ruchu lew ico ­
wego zostało zamordowanych 
przez gestapo w w y n ik u  prze­
kazywania przez Pajora i Le -

trzym yw a li od osk. Pajora. M a- I ohowicza im iennych lis t PPR - 
te r ia ł nadsyłany z placówek ; owców Spieikerow i. 
osk. P ajor dostarczał Lechow i- . yr ,Gn ę,p„:..óp aresztowani zo- 
czowi, k tó ry  z ko le i przekazy- przez gestapo, a następnie
vyał go do gestapo, o^az do ko - i ^anjordowarn m. in.: Józef Fał. 
m endy PKB. • Roman W oźniakowski, Jerzy

Szkot, A n ton i M aliszewski, Eu-

cy z S R I-D O K  1 i dostarczał mu i w  , 943 roku  Lechowicz po- 
wiadom ości z terenu lew icowej j in fo rm ow a l oskarżonego Pajo- i 
akadem ickie j organ izacji ,Zy- j ra  ̂ ¿e w  zw iąZku z rozszerzę- 
cis ■ a następnie z terenu n j em pi-Zez delegaturę d z ia ia L !

| ności an ty lew icow ej, postano- 
: w iono w  ramach P K B  na m. st. 

Warszawę, w  porozum ieniu z ! 
w ładzam i h itle ro w sk im i, zorga- ; 

| nizować do w a lk i z ruchem  le- 
j w icow ym  specjalną grupę, k tó -  
! ra m ordow ałaby niepodleg ło-5 
| ściowych działaczy postępo- 
| wych, zarówno we w ła s n y m ! 
| zakresie, ja k  też i w  ścisłej

Dia wzmożenia nracy w y w ia ­
du Lechowicz osobiście pow ią­
zał re jony „S ta rtu “  z kom isa­
ria tam i PKB. zalecając za po­
średnictwem  Pajora prowadze­
nie w yw iadu  antylew icowego 
wsze lk im i m ó ż li\|y rń i środka­
m i. w szczególności zaś przez

yrnhssz A leksandrow icz, Jan 
.Fachura, Jan W ojciechowski, 
Wanda Z ieleńczyk i  w ic iu  in ­
nych.

Działalność P K B  i wszyst­
k ich  jego ekspozytur, a w te j 
liczbie i „S ta rtu “ , była finan -

PZInż. „U rsus“ .

O skarżony NienaJtouiski 
d z ia ła ł  uj najbliższym  

- kręgu 
ujspółpracoumikóui 
M. Spychalskiego

przenikanie do rozpracowywa- ; sowana przez delegaturę rządu 
nyeh organizacji. i londyńskiego.

W końcowej części ak t oskar- 
Wspólnie z gestapo j  żenią stw ierdza, że zebrane m a- 

. . .  j  . . .  | te ria ly  dowodowe świadczą dó-
ustalali metody walki i ^ ¡tn ie  o tym , iż oskarżeni 

przeciwko PPR, OL i AL Pajor, O jrzyńsk i, N iena łtow ski
i Czystowski w ykaza li w swej

Oskarżony N ienałtow ski,
przedwojenny pracow nik SRI- 
OOK I. a w  okresie okupacji za­
stępca k ie row n ika  „E kspozytu­
ry  Urzędu Śledczego“  — (k ry p ­
ton im  „S ta rt“ ), p rzen ikną ł ró w ­
nocześnie do G L, działa jąc w  
najb liższym  kręgu w spółp ra­
cow ników  M ariana Spychal­
skiego. Po w yzw oleniu Polski 
w 1945 roku N iena łtow ski. skie­
row any przez Spychalskiego do 
W ojsku Polskiego, został awan­
sowany do stopnia podpułkow ­
nika. W 1947 roku oskarżony 
został skierowany do pracy w 
M in is te rs tw ie  Z iem  Odzyska­
nych.

W celu zahamowania wzm a­
gającej sie w a lk i narodowo - 
wyzwoleńczej, delegatura po­
wołała nową organizację tzw 
K ie rn w n 'c :v o  Vża'ki Pędzi ora­
nej (KW P). Na czele te.j organ i-

wspóipracy z gestapo. A kc ja  ta 
m ia ła być prowadzona w  spo­
sób zamaskowany, pod pozorem 
„w a lk i przeciwko elementom 
k ry m in a ln y m “ .

Ta specjalna grupa została 
utworzona jako  Ekspozytura

Lechowicz posiadał kon takty 
z gestapo ju ż  w  okresie o rgan i­
zowania „S ta rtu “  i dla śc iś le j­
szego powiązania „S ta rtu “  z ge­
stapo w  listopadzie 1943 roku 
skontaktow ał osk. Pajora z 
H aupstu rm ftfh rcrem  SS, Spiel- 
kerem. Soielker. związany za­
rów no z gestapa ja k  i z A b - 
wehrą. b y ł specjalnie w y zna-

Urzędu Śledczego w  W arszaw ie czony do organizowania współ- 
pod nazwą „S ta rt“ . ! pracy okupacyjnych władz po-

-i iicy jnych  z w yw iadam i organ i- 
Płan działania te j nowej o r- ; 7„p ji reakcyjnych, w celu zwal- 

ganizacji u s ta lił szef ceh tra li j ęzania niepodległościowego ru -  
służby śledczej Kom endy G łów - i ch u lewicowego, 
nej P K B  — K on trym . wspóln ie i _ . „
z Lechowiczem, którem u pow ie- P ajor ze Spie lze iem  ustala .

nadzór ' metody- zwalczania PPR. G L i 
J A L. Od Spielkera Pajor o-
1 trzym yw a ł d y re k tyw y  w yw iadu I P ™ n w k o  ZSRR

rzono zorganizowanie i 
działa lności „S ta rtu “ .

W toku odpraw  organ izacyj­
nych ustalono, że odpow iedzia l­
ny za całokszta łt działalności 
„S ta rtu “  ‘ jest Lechowicz, jako 
k ie ro w n ik  Urzędu Śledczego 
którem u m a podlegać Ekspozy­
tura.

.1
przestępczej działa lności w ie l­
k ie  napięcie z łe j w o li. św iado­
mie um acnia li aparat ucisku h i­
tlerowskiego okupanta, w pe r­
fid n y  sposób m ordow ali dz ia ła ­
czy niepodległościowych i zd ra ­
dziecko s ta ra li się osłabić 
n ich  narodowo - wyzwoleńczy, 
k ie row any przeż Polską Partię 
Robotniczą i K ra jo w ą  Radę Na­
rodową. Działa jąc w myśl w ska­
zań delegatury, oskarżeni u s i­
łow a li utorować drogę do ob ję­
cia. po w yzw oleniu Polski, w ła ­
dzy przez obóz reakc ji zaprze­
dany im peria lis tycznym  kołom 
A n g lii i A m eryk i, k tóre zmip- 
rzały do przekształcenia Polski 
w swą ko lon ię  i bazę wypado-

bron i atom owej i ustanow ieniu 
k o n tro li m iędzynarodowej. Je­
śli jednak stanąć na pozycji 
au torów  p ro je k tu  rezo lucji, to 
konwencja ta, pom im o je j ra -

zakazać broni a tom owej“  
bow iazujem y się zakazu 
przestrzegać.

Oświadczają nam: ..Nie, — na 
słowo w a iti nie w ierzym y, przy j 
ra ijc ie  nasz pian — „p lan  Ba­
rucha“ .

Lecz m ów i się tak ty lk o  d la- i 
tego, że wiadomo, iż ten pro po- j 
nowany „p ian  Barucha“ nigdy 
nie doprowadzi do zakazu bro - J 
ni atomowej. M ów i się to dla- ‘ 
tego, że chce się zyskać na cza-

Usunięcia wszystkich rosbfdśstości, likw idacji 
napięcia m iędzynarodowego — o»o czego 

iq d a jq  narody od OiSZ
Do tego

....................... I -je , ażeby gromadzić wciąż w ię-
ty fikow a n ia  i wejścia w życie, i cej i w ięcej zapasów tej strasz­
nie będzie jeszcze funkc ionow a- j łiw e i broni, 
ła. albow iem  należy czekać, do- Takie  postawienie sprawy, jak 
póki u tw orzony zostanie me- w pro jekcie  rezo luc ji trzech“ 
chaniżm m iędzynarodowego o r- j tak i zakaz bron i atomowej uza- 
ganu kon tro li, dobrany nie- j leżriiony od ustanowienia m ię- 
zbędny personel i dopóki cały i dzynarodowego organu kon tro - 
ten mechanizm zostanie w p ra - I li, a następnie uzależnienie ro '-  
w iony w  ruch. A le  czy z o - ; poczęcia działalności tego orga- 

w praw iony w  j nu kontro lnego od „wyższejstanie on 
i uch i kiedy? Na ten te­
m at panuje milczenie. A prze­
cież bez ja k ie jś  gw aranc ji, że 
caty len mechanizm będzie rze­
czywiście w p raw iony  w  ruch w

p o lity k i“ , od fak tów  „w  św ie t­
le stosunków m iędzynarodo­
w ych“  -— to b lu ff, k tó ry  zm ie­
rza jedyn ie  do oszukania na­
rodów.

Trzeba jeszcze d&sżo popracować, aby 
„wspólne cele" stały się rzeczywiście 

wspólne i zbieżne

Om ówiłem  jedyn ie  na jm o­
żniejsze (zagadnienia w yw o łu ią - 

I ce rozbieżności między ZSRR 
i z jednej strony a trzema mo­
carstwam i z drug ie j.

Usunięcie tych rozbieżności 
ma ogromne znaczenie dla 
doniosłe j, sprawy z lik w id o ­
wania /napięcia w stosunkach 
m iędzynarodowych, sprawy 
polepszenia tych stosunków
W podkom is ji zdoła liśm y po­

wziąć n iektóre  ważne decyzje. 
To nawet, co nazywa się tu ta j 
i określa się w memorandum 

l ja ko  „drugorzędne, decyzje“  ma 
| ważne znaczenie pomimo swej 
; drugorzędności. Każdy krok, 
j k tó ry , usuwa zachodzące mię 
dzy nam i rozbieżności, chociaż

j doniosłych sprawach, 
zaś dążymy, tego chcemy, o to 
walczym y.

| Nie trzeba chyba podkreślać,
| ja k  dalece wszystko to jest cl.n- 
I nlosie d la  sprawy pokoju, dla 
| dobra narodów, żądających od 
i O rganizacji Narodów Zjedno*
¡ czony eh aktyw nych  i stanow- 
! -zycii kroków  dla położenia k re - 
! su obłędnemu wyścigow i zbro- 
¡ leń zaciskającemu pętlę ha szyi 
j państw, kroczących tą drogą — 
dla poiożen a k r-su  wyścigow i 
zbrojeń, pochłaniającem u o l- 

! brzym ie środki i s iły  w celu 
przygotowania nowej w o jny 
św iatow ej, zamiast w yko rzy ­
stać to środki i s iły  d la  pole­
pszenia sy tuacji ekonomicznej 
ludności c ierp iącej wskutek te-

h itlerow skięgo w  zakresie dzia­
łalności „S ta rtu “  na odcinku 
w a lk i z obozem lew icy.

W m iarę rozszerzania zdra­
dzieckiej działalności w ramach 
„S ta r łu “  powstała specjalna 
„grupa lik w id a c y jn a “ , k ie row a-

Postępująe w  myśl d y re k ­
tyw  ośrodków anglo-saskiegn im  
peria iizm u. oskarżeni ko n tyn u ­
ow ali swą przestępczą dz ia ła l­
ność również i po wyzw oleniu 
Polski spod h itle ro w sk ie j oku ­
pacji.

N ie w y trzym u je  rów nież żad- i 
nej k ry ty k i powoływanie się na 
fak t. że w razie zakazu broni 
atomowej w okresie, gdy nie \ 
będzie jeszcze dzia ła ł m iędzy­
narodowy organ kon tro li, taka 
uchwała będzie zaw ierała fu r t ­
kę. um ożliw ia jącą różne w y k rę ­
ty  i doprowadzi do tego, że za­
kaz broni atom owej okaże się 
f ik c ją  i oszustwem. Jednakże o- 
szustwo to nic może nic zostać 
zdemaskowane i nie m< że nie o- 
k ryć  wieczną hańbą państwa, 
k tóre dopuści się takiego w ia- 
rołom stwa.

Nie można nie podkreślić tak 
że faktu , że również dziś, kiedy 
nie ma żadnej konw encji zaka­
zującej używania bron i atom o­
wej w prowadzonych tu i ów ­
dzie działaniach wojennych, ro i i 
pętanych przez po litykę  państw, j 
k tó re  dysponują bronią atonio- j 
wą — broń atomowa nie jest <i- 
żywarsa. m im o że n iektórzy sza­
leńcy podjudzają obecnie do je j I 
użycia.

Jeśli nie względy moralne
to na jw idocznie j zdrowy i o z - j

sadek, ostrożność i strach, żc 
użycie bron: atomowej może 
pociągnąć za sobą niepoweto­
wane sku tk i, pow strzym ują a - 
w a n iu rn ikó w  przed tak im  k ro ­
kiem.

Wszystkie powyższe względy 
w ydają się. nam wystarczające, 
żeby nie pozostało żadnej w ą t­
p liwości nie ty lk o  co do tego, 
że Zw iązek Radziecki z jednej 
strony a Stany Zjednoczone 
A rig lia  i Francja z d rug ie j ma­
ją  odmienne poglądy na m eto­
dy i sposoby osiągnięcia wspól­
nych celów — ja k  to stwierdza 
m em orandum  — lecz również 
co do (ego, że te tzw. „wspólne 
ecie“  nie są byn a jm n ie j wspól­
ne i nie są byn a jm n ie j zbieżne.

Trzeba jeszcze popracować i 
dużo popracować nad tym , żeby 
te „wspólne cele“  stały s'ę rze­
czywiście wspólne i zbieżne 

N ie trac im y nadziei, że moż­
na to będzie osiągnąć w ciągu 
naszej dalszej, w y trw a łe j i  c ie r­
p liw e j pracy.

j by. ja k  teraz, w  sprawach d ru - i co wyścigu zbrojeń, ug inającej 
i -orzednych napawa nas nudzie- I się pod ciężarem budżetów 
ją, że następny k rok  może u j w ojskowych w państwach obozu 
sunąć rozbieżności w  bardzie j | atlantyckiego.

Dyskis&ics
w sprawie redukcji zbrojeń

u Siomisji PoiiHcf.nsj Zgniiiad/Gnia G\Z
12 bm. w K om is ji Polityczne j j w ie propozycji na zasadach do 

Zgromadzenia Narodów Zjferino. | przyjęcia dla obu stron 
czonych toczyła się nadal' dy | Przemówienie min. Wyszyń- 
skus.ja nad pro jektem  rezolucji i skiego pbdajemy powyżej, 
„trzech “ (Stanów Zjednoczo j Po przem ówieniu m in Wy* 
nyeh, W ie lk ie j B ry ta n ii i Frań | szyńskiego zabrał głos delegat
c ji) w spraw ie redukcji zbrojep 
oraz nad poprawkam i zsłoszo 
nym i przez delegację radziecką 
do tego pro jektu .

Przewodniczący delegacji ra 
dzieckiej m in W yszyński wy 
głosił na tym  posiedzeniu prze 
mówienie, w k tó rym  podsumo 
wal pracę Podkom isji, składała 
cej się z przedstaw icie li ZSRR 
USA, A ng lii i F rancji powoła­
nej dla opracowania w tej spra

F ranc ji Jules Moch. P ow tórzył 
on wszystkie bezpodstawne .,a r ­
gum enty“ , ja k im i posługują się 
delegaci trzech m ocarstw za­
chodnich, us iłu jąc  usp raw ied li­
w ić swe stanowisko, sprzeczne 
z in teresam i obrony pokoju. 
Moch zapowiedział, że delegacje 
m ocarstw zachodnich wniosą do 
swego p ro jektu  pewne popraw­
k i  zgodnie z porozumieniem o* 
sięgniętym  co do szeregu punk­
tów w Podkom isji.
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